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„ Jednakowo! 73 
Czy to jest możliwe, żeby rodzice jedno dziecko kochali - 
więcej niż drugie? Ja na przykład tak bym nie umiała. Moja 
mama twierdzi, że ona nas wszystkich kocha jednakowo, 
choć coraz to inna mocniej zachodzi jej za skórę. Czy jej 
wierzyć, bo mnie się czasem zdaje, że ona najbardziej z nas 
trojga kocha najmłodszą — Ulkę. 
Mira 
Wierzyć mamie I w ogóle już tą sprawą nie zaprzątać 
sobie głowy. A Ulka? Jest widocznie na tyle jeszcze mała 
i kłopotliwa, że trzeba poświęcić jej sporo uwagi. Nie bój się, 
wyrośnie — tak jak i Ty. 4 
Zazdroószczą? 5 
W moim domu, na tej samej kiatce, mieszka Maciek, 
kolega z klasy. Jest to bardzo fajny kumpel, dobry z matema- 
tyki (ia nie). Często razem wracamy ze szkoły do domu, 
pożyczamy sobie książki, pytamy o zadane lekcje. 1 jużklasa 
przypięła nam łatkę: zakochani. Nie chcę stracić dobrego 
kolegi! s 
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1 nie trać! Przecież cała klasa świetnie odróżnia zakocha- 
nych od kumpli. To stara rada i może trudna do wykonania, 

ale — oboje nie zwracajcie na te docinki uwagi. Jeśli dość 
długo wytrzymacie w spokoju, oni się znudzą. Na pewno! 


Moja gazeta 


Lubię bardzo „Świat Młodych” i często, choć nie zawsze, 
go kupuję. Mam swoje ulubione strony i nawet.. nazwiska 
dziennikarzy, których artykuły szczególnie lubię czytać. 
Teraz w każdym kiosku jest tyle pięknych, kolorowych pism, 
ale ja lubię Was. Przyjemnie jest mieć swoje pismo. 

Krystyna 
Bardzo nas to cieszy! 


Kto to pisze? 


Kiedy wreszcie przestaniecie odpisywać tym idiotkom, 
które skarżą się, że chłopcy ich nie kochają? Czy chłopcy też 
piszą takie głupie listy? 

Artur 

Piszą znacznie rzadziej, widać są bardziej skryci. Ale listy 

wcale nie są głupie, a nam ani w myślach nie powstało 

przestać je traktować poważnie. Arturowi proponuję: nie 

czytaj tego, co Ciebie wcale nie interesuje. A gdy sam się 
beznadziejnie zakochasz, może zechcesz naszej rady? 


Kucyk 


W mojej klasie trzech chłopaków nosi kucyk; a jeden 
— kolczyk w uchu. Pan od wf-u ich nie lubi. Mówi, że głupie 
dzieci naśladują głupią modę. Ale ci chłopcy bardzo dobrze 
się uczą i są mili. Czy to komuś przeszkadza? 

Agnieszka 

Nie — mam nadzieję! Niech sobie noszą swoje kolczyki, 

aż im się znudzą lub zmieni się moda. Mam nadzieję, że 
I panu od wf-u znudzi się wybrzydzanie na ich temat. 


Lipa! 
Jak to jest z odpisywaniem na listy? W Kąciku Przyjaciół 
cała lista chętnych do korespondowania, a ja czekam od 
miesiąca na odpowiedzi na moje listy! Podałam dokładny. 
adres, więc o pomyłce nie ma mowy. Kto ze mnie zażar- 
tował? 
Grażyna 
Nie my! Myślę, że po prostu źle trafiłaś. Nie denerwuj się 
i poszukaj sobie nowych korespondencyjnych znajomych. 
Pamiętaj, że kącik działa na naszych łamach już sporo lat 
i wiemy, że bardzo wielu dziś dobrych przyjaciół przez tę 
rubrykę się poznało. 


Wreszcie święta! 


Kochani! Jestem szczęśliwy, bo przez tydzień nie będę 
oglądał mojej szkoły. Może to nieładnie, ale moja szkoła nie 
da się lubić. Całe szczęście, że są święta! Będę jadł ciasto, 
oglądał telewizję i o lekcjach nawet nie pomyślę. 

Mateusz 
Nie Ty jeden jesteś zmęczony swoim „miejscem pracy'. 
Jedz, śpij, wypoczywaj, by nabrać sił. Wszystkiego dobrego! 


UWAGA! TO WAŻNE! 


Od nowego roku obowiązuje nowa zasada drukowania ogło- 


szeń w Kąciku Przyjaciół i Biurze Poszukuję, Odstąpię, Doradzę. 


Pierwszeństwo w kolejce do druku 


KUPON N [| będą miały listy, do których dołączycie co 
Ę | najmniej 8 kuponów z Kleksem. 
el Kupujcie więc „Świat Młodych”, zbie- 
e 


i, "sicie kupony — to da Wam szansę umie- 
X szczenia w gazecie swojego ogłoszenia. 
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Odpowiadają szóstoklasiści. 

Bożena: Gdy byłam mała, zawsze pisa- 
łam do św. Mikołaja, potem list oddawałam 
mamie, która obiecywała jak najszybciej 
wysłać go do adresata. Pewnego razu 
jednak zobaczyłam, jak rodzice podkładają 
zamówione przeze mnie sanki pod choin- 
kę. Zorientowałam się wtedy, że św. Miko- 
łaj nie istnieje... Miałam wtedy 10 lat. 

Karol: Kiedy miałem może 6 lat, koniecz- 
nie chciałem upewnić się, czy Mikołaj 
naprawdę istnieje, ponieważ w mojej „ze- 
rówkowej ' grupie były różne zdania na ten 
temat. Gdy wreszcie nadeszły mikołajki, 
zdecydowałem się czuwać przez całą noc, 
żeby poznać tajemnicę. Leżałem sobie 
i rozmyślałem, aż usłyszałem cichutkie 
dreptanie. Szybko przykryłem się i udawa- 
łem zmożonego snem. Wtedy przyszła do 
mnie mama i położyła obok łóżka prezen- 
ty... 
Patryk: To się stało, kiedy miałem 7 lat. 
Siedzieliśmy przy wigilijnym stole, gdy 
odwiedził nas Mikołaj. Rozdał prezenty 
i wyszedł. Po kilku dniach szukałem w sza- 
fie gry. Gdy już ją wyjmowałem, zauważy- 
łem, że ciągnie się za nią jakiś worek. 
Zajrzałem do środka, a tam była czapka 
i broda, w której parę dni wcześniej wy- 
stępował Mikołaj... 

Beata: Chodziłam wtedy do „zerówki”. 
Moi rodzice zawsze wymyślali różne his- 
toryjki o Mikołaju, wmawiali mnie i mojemu 
bratu, że Gwiazdor wlatuje przez okno, 
zostawia prezenty i bardzo szybko znika. 
Któregoś roku, gdy czekaliśmy z bratem 
w drugim pokoju, w pewnym momencie 
musiałam pójść do łazienki. Już wracając, 
zajrzałam do pokoju, w którym stała choin- 
ka | zauważyłam, że to tata kładzie pod nią 
paczki. Powiedziałam o tym odkryciu ma- 
mie. Mama wytłumaczyła mi, że Mikołaj 
ma za dużo pracy i dlatego dorośli za niego 
układają prezenty pod choinką. Wtedy je- 
szcze uwierzyłam. Dopiero w następne 
święta przestałam wierzyć — po prostu 


__ KOCHANI! 
PRZYKRO NAM 


OD DZIŚ... 


| ...jesteśmy drożsi. 
Rosną koszty produ- 
kcji gazety, musi ros- 
nąć jej cena. Mamy 
nadzieję, że mimo to 
__ zostaniecie z nami. 
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— NIESTEN, zą późnoś 
24 MNĄ PRZEBRĄŁĆ . 


KIEDY I DLACZEGO 
PRZESTAŁEM (-AM) 
WIERZYĆ W MIKOŁAJA? 


Mamy dla Was świąteczny pre- 
zent. Możecie pisać do nas za 
darmo! Wystarczy wyciąć druko- 
Ą wany obok kupon z napisem „O- 
3 płatę pocztową uiści adresat" i na- 
kleić go na kopercie w miejscu 
znaczka pocztowego. Potem szyb- 
ko do skrzynki i już! List trafi do 
redakcji. 

Ulga dotyczy wszelkich listów 
poza konkursami. Nie naklejajcie 
więc kuponu na listach z rozwią- 
zaniami 
krzyżówek, quizów itp. (np. Ab- 


Mikołajowi odpadła broda i okazało się, że 
to był nasz sąsiad z góry... 

Czarek: Było to chybliFsześć lat temu. 
Moja mama zawsze kazała mi czekać w po- 
koju obok, aż usłyszę dzwonek obwiesz- 
czający przybycie Mikołaja. Pewnego roku 
jednak schowałem ten dzwonek. Mama 
twierdziła, że jak dzwonek nie zadzwoni, to 
Mikołaj nie przyjdzie. 24 grudnia, gdy za- 
świeciła już pierwsza gwiazdka na niebie, 
a dzwonek mimo to nie zadzwonił, wszed- 
łem do dużego pokoju i zobaczyłem pod 
choinką leżące prezenty. Spytałem więc, 
dlaczego nie było słychać dzwoneczka. 
Tata powiedział, że został Mikołajowi skra- 
dziony — to już mnie upewniło... 

Agnieszka: Nie wierzę w Mikołaja od 
czwartej klasy. Moja mama nie pozwalała 
mi nigdy zaglądać do szafki stojącej w mo- 
im pokoju, a ja byłam zawsze ciekawa, co 
też tam może być. Pewnego razu, kiedy 
mama wyszła do sklepu, wzięłam krzesło 
i podstawiłam, bo szafka była wysoko za- 
wieszona. Zajrzałam do środka i zobaczy- 
łam dużo już zapakowanych prezentów. 
Podczas wigilii zauważyłam, że pod choin- 
ką leżą te same paczki, które wcześniej 
sama odkryłam. Zrozumiałam wszystko... 

Rafał: Moi koledzy powiedzieli mi, że 
Mikołaja tak naprawdę nie ma, ale doszed- 
łem do tego sam. Po pierwsze wydawało 
mi się dziwne, że Mikołaj mówi głosem 
taty. Po drugie, nie podobało mi się w tym 
wszystkim to, że mój tata zawsze wycho- 
dził akurat wtedy, gdy miał przyjść Miko- 
łaj... 

Ola: Kiedy wierzyłam w Mikołaja, mog- 
łam przynajmniej wyobrażać sobie, czym 
on jeździ, gdzie mieszka, jak wygląda 
i wiele innych rzeczy, a teraz...? 

Agnieszka: Było mi bardzo smutno, gdy 
poznałam prawdę o Mikołaju, bo bardzo go 
lubiłam i nadal lubię. Chciałabym, żeby 
naprawdę przychodził do dzieci — szcze- 
gólnie do tych z Domów Dziecka. 

Bożena: Ja i tak uważam, że św. Mikołaj 
naprawdę istnieje! 


wszelkich konkursów, 


rakadabra, Staś Pytalski, konkur- 
Sy „Bazaru Świata Młodych”'). Ta- 
kie listy trzeba Koniecznie zao 
rzyć w normalny znaczek poczto- 
wy. Inaczej nie będą one brane 
A uwagę podczas losowania na- 


ozstanie 
z Mikołajem 


Tak naprawdę to przestałam wie 
w istnienie św. Mikołaja, kiedy skończyłam 
5 lat. w Wigilię, podczas wręczania prezgn. 
tów, naglo nie wiedzieć czemu zaczęłam 
się bacznie przyglądać rozmawiającemy 
z moim bratem Gwiazdorowi. Kiedy mój 
wzrok zatrzymał się na jego butach, zę 
zgrozą odkryłam, że te buty należą niewąt. 
pliwie do wujka Janka. 

Wystarczyło jeszcze tylko pociągnąć za 
sztuczną białą brodę, by już na całk 
zdemaskować przebierańca. Tak też Uczy- 
niłam... Przyznam szczerze, że zrobiło mi 
się później bardzo smutno i jakoś tak 
nieswojo. No bo jak można było mnie tak 
oszukać — pomyślałam sobie i chyba z tę. 
go wszystkiego popłakałam się. 

Przez wszystkie następne święta zą- 
wsze czegoś mi brakowało i czułam ogro- 
mny żal za tym, co utraciłam i pewnie nigdy 
już nie odzyskam... 

Mikołaj był dla mnie zagadką, wielką 
tajemnicą i niemal bajkową postacią, a ja 
sama ten jego wizerunek zniszczytam. 
Gdyby nie ta moja ciekawość i dociek- 
liwość, może czar ten nie prysłby jak bańka 
mydlana... 

Ech, szkoda słów — sama jestem sobie 
winna. Od tamtej nieszczęsnej pory nie 
czekałam już z niepokojem i biciem serca 
na dźwięk dzwoneczka ogłaszającego 
przybycie Mikołaja. 

A jednak, mimo wszystko i jakby na 
przekór sobie, chyba gdzieś tam w głębi 
serca starałam się nadal wierzyć, że On 
jest naprawdę. 

Nadszedł w końcu czas, kiedy dorosłam 
i mnie samej przyszło się wcielić w postać 
św. Mikołaja. Zrobiłam to dla mojej cztero- 
letniej bratanicy, która od dawna moles- 
towała rodziców, żeby zaprosili go do do- 
mu. Starałam się jak najlepiej zagrać swo- 
ją rolę. Kiedy już po wszystkim pewna 
sukcesu ściągnęłam z siebie wreszcie dłu- 
gaśny czerwony płaszcz i odkleiłam wato- 
wą brodę, spytałam małą Kaśkę o jej 
wrażenia. Szybko odpowiedziała: 

— Wiesz ciociu, to nie był pan Mikołaj — to 
była pani Mikołaj... 

„Więc jednak mnie rozpoznała” — po- 
myślałam, ale spytałam: — Powiedz Kasiu, 
dlaczego pani Mikołaj, jesteś pewna? 

— Tak, bo ten Mikołaj mówił takim gło- 
sem jak duża pani... 

Czym prędzej i gorączkowo zaczęłam 
tłumaczyć rezolutnemu przedszkolakowi, 
że Mikołaj ma taki specjalny dar i kiedy 
chce, może zmieniać swój głos... Chyba 
uwierzyła, a w każdym razie podsumowa- 
ła, że „Mikołaj był fajny i ona go już 
kocha...". Nie powiem, ulżyło mi bardzo. 
Była przecież już tak blisko odkrycia podo- 
bnego do mojego sprzed laty. 

Ośmiołetnia już dzisiaj bohaterka tej 
historyjki nadal wierzy w Gwiazdora, 
a przynajmniej tak twierdzi i widać dobrze 
jej z tym. Być może jej koledzy i koleżanki 
powiedzieli jej, że nie ma żadnego Mikoła- 
ja, że to rodzice kupują prezenty. Zawsze 
przecież znajdą się jacyś doświadczeni 
uświadamiacze... Pytanie tylko, kto w tym 
wszystkim jest bardziej szczęśliwy: ona, 
bo jeszcze wierzy, czy może oni, bo już 
znają prawdę...? 

Zastanówcie się w wigilijny wieczór nad 
tym, a jeśli macie młodsze rodzeństwo 
— pozwólcie im cieszyć się z Mikołajal 

Ta co żałuje, że w niego nie wierzy 


SENSACJA! SUPERPREMIA! 


Tylko do „Świata Młoj 


dych” . p | 


możesz pisać za darmo! 


OPŁATĘ POCZTOWĄ 
UIŚCI ADRESAT 


opat- 


Igilia = czas oczekiwania. Przeważnie na 

rzeczy całkiem doczesne, na przyjemno- 
ści, na spełnienie się rozmaitych pragnień. 
A może też i na to, że ziści się prastara legenda 
| że w tym dniu zwierzęta zagadają do nas 
ludzkim głosem? Ej, chyba nie... Współcześni, 
cywilizowani ludzie wierzą co prawda w niejed- 
ną niesprawdzoną opowiastkę, a nawot wiorut- 
ną bujdę, ale ta legendarna możliwość wydaje 
się już nazbyt fantastyczna | bajkowa. Czy 
Jednak całkiem słusznie? Co dziś wiadomo 
o tzw. mowie zwierząt? 

W dwóch zdaniach: Oto są wśród nich takie, 
które bez trudu, nieraz po mistrzowsku wyma- 
wiają pojedyncze słowa, które jednak albo boz- 
myślnie powtarzają, albo w najlepszym razie 
nadają im własny, prymitywny „sens”. To ptaki. 
1 takie, które nie wykrztuszą ani słowa, bo natura 
nie dała im niezbędnego po temu aparatu głoso- 
wego, gdyby jednak dała — wówczas dzięki 
odpowiednio wysokiemu poziomowi umysłowe- 
mu byłyby w stanie coś niecoś rzec nam w na- 
szej mowie. To małpy. 

Znamy je z zoo jako krzykaczy i „komedian- 
tów”, od których trudno się spodziewać jakiego- 
kolwiek ludzkiego słowa. Za to inne ich za- 
chowanie, chociażby umiejętność posługiwania 
się różnymi przedmiotami, nawet zagapionemu 
w klatkę ogrodu zoologicznego laikowi muszą 
podpowiadać, że to istoty zmyślne i inteligentne. 
Zawsze też fascynowały badaczy — są przecież 
najbardziej spokrewnione z człowiekiem spoś- 
ród wszystkich znanych mu istot żywych. Nic 
dziwnego, że próbowano na wszelkie sposoby 
zajrzeć w ich jaźń, wsłuchać się w ich dusze. 
A że posługiwać się ludzkim głosem nie są 
w stanie ze względu na nieodpowiednią budowę 
krtani — niektórzy spróbowali nauczyć je mowy 


ŚR -_ świat młodych 
| SEYE 
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ZŁOTA 


OSTROGA 


Opowiadanie nagrodzone 


LJ 


XVII Konkursie Literackim 


„Świata Młodych” ZŁOTĄ OSTROGĄ 


— Cholera — mruknął wściekle Archimedes. 


Zdusił sandałem niedopałek papierosa, rozebrał 
się i wlazł do wanny. 


Woda znowu była za gorąca. 
— No, nie! Mam tego powyżej uszu! Chloe! 


Chloe, chodź tutaj! Jak długo mam cię wołać, do 
licha! — pienił się ze złości. 


Drzwi łazienki uchyliły się niespiesznie, przez 


szparę wcisnęła się wszędobylska smuga słońca. 


A 


na progu stanął ósmy cud naszego głupiego 


świata, dziewczyna tak piękna, że Afrodyta, Hera 
i Marylin Monroe bladły przy niej jak nieopierzone 
kurczaki przy pawiu. 


— Jesteś wreszcie! — stwierdził Archimedes 


zadowolony. Dziewczyna wzruszyła ramionami. 


— Czego chcesz? — westchnęła niecierpliwie. 


— Woda za zimna? 


— Za gorąca. 
Chloe rzuciła Archimedesowi ponure spojrze- 


nie, poprawiła peplum i poszła do kuchni po kostki 
lodu. Były jakieś w zamrażarce, tam gdzie scho- 
wał je Archimedes. Kochał przecież whisky z lo- 
dem. Z premedytacją wysypała mu to wszystko na 
łeb. 


— Uaa! — wrzasnął Archimedes rozpaczliwie 


i przez chwilę dyszał chęcią mordu. Ale już za 
moment rozpromienił się; objął Chloe w pasie. 


— Nie wykąpałabyś się ze mną? — szepnął 


kusząco. 


Dziewczyna skrzywiła się pogardliwie i we- 


pchnęła Archimedesa z powrotem do wanny. 


krzyknął entuzjastycznie, po czym pośliznął się 
na kawałeczku mydła i rypnął do wody, nosem 


w 


— Uwielbiam kobiety z temperamentem! — wy- 


dół. Utopiłby się biedaczek niechybnie„gdyby 


go Chloe nie odratowała. 


— |O Zeusie_na. wysokościach, ale z ciebie 


ofermal — zagderała z satysfakcją. — I to ma być 
uczony! 


Archimedes uśmiechnął się bezradnie. 
— Góż ja poradzę, że taki się urodziłem? 


"Nie można tego jakoś inaczej?,.. 


A 


— Mógłbyś przynajmniej trochę nad sobą po- 
pracować! 

— Popracowałbym, a jakże! Dzień i noc bym 
pracował, gdyby tylko ktoś się mną zajął... — spoj- 
rzał na Chloe znacząco. — Gdyby mi parzył kawę 
po turecku, zabrał na mecz koszykówki i pocało- 
wał czasem na dobranoc. Ostatecznie ta kawa 
mogłaby nawet być z ekspresu, że już tak ustąpię. 
u nicl — chlipnął żałośnie. - — 


W pewnym sensie nonsens 


POGADAMY? 


gostu, używanej przoz głuchoniemych, albo toż 
rodzaju mowy obrazkowo|. 

Wyniki przeszły najśmiolszo oczokiwania. Do 
tego stopnia, żo niektórych badaczy posądzono 
o zbytnią łascynację zachowaniom badanych 
pupiłów I o fantazjowanie, naciąganie danych, 
antropomorfizowanie, czyli przypisywanio na 
silę zwierzętom ludzkich cech. Zakrawało 
wszak na nonsens, że małpa możo wyrażać to 
samo co człowiek i według ludzkiej logiki — co 
prawda tylko gestami, bez słów — oraz żo to 
umiejętności może przekazać swemu dziocku. 
A coś takiego miało miejsce! 

to na przykład gorylica imieniem Koko, 

badana na jednej z kalifornijskich ucze- 
Ini... Gdy nauczono ją gestykulacyjnego języka 
głuchoniemych, zaczęła nim nie tylko nazywać 
przedmioty i sytuacje, ale też oddawać całą 
gamę różnych stanów ducha, takich jak radość, 
złość, rozczarowanie, strach, tęsknota. Ba 
— małpka potrafiła nawet w zrozumiały dla jej 
opiekunki znającej ów język głuchych sposób 
opisywać uczucia już minione, a więc snuć 
wspomnienia. Z opanowanej sztuki mówienia 
gestami umiała też robić praktyczny użytek 
— na przykład wymigać się od kary przez 
zwalenie winy na inną istotę (zwłaszcza kogoś 
z ludzi), przypochlebić się, wyrazić wdzięcz- 
ność, współczucie. Okazało się przy tym, że ma 
wyraźne poczucie tożsamości, potrafi też — co 


nie |jost właściwa zwiorzątom — rozpoznać 
swojo lustrzana odbicio | odróżnić |o od samoj 
sioblo; na pytanio, co widzi w lustrzo, odpowia- 
da gostom wskazującym na awoją prawdziwą, 
a nie odbitą postać. W sumlo — zachowujo sią 
po trosze jak parolotnio, ludzkie dziecko, Potrafi 
się bawić zabawkami, robić coś na niby. A to 
znaczy, żo jost w stanie nio tylko spostrzogać 
rzeczy, ale „ma je w główce”. Czyll — zna 
pojęcia, myśll abstrakcyjnie. 

To wszystko jodnak widać tylko u małpy, którą 
nauczyliśmy korzystać z naszych pojęć, z na- 
szego języka. | która pozostaje wśród nas. 
W naturze, a także w klatce, wśród swych 
współplemieńców, nie zdradza w widoczny spo- 
sób tych zachowań. Dlaczego? Nie ma widocz- 
nie potrzeby wznosić się na takie „intelektualne 
szczyty''. Zapewne też — nie ma możliwości, bo 
wystarczą tu gesty i okrzyki, właściwe małpiej 
hordzie. Nic nie skłania tu do starań o „uniwer- 
sytecki'' poziom. Czyż nie podobnie jest u ludzi? 
Ktoś, kto żyje w prymitywnej wspólnocie, wyko- 
nując wciąż najprostsze prace, pozostaje ubogi 
duchem, myślą, słowem, choć jego potencjalne 
możliwości umysłowe są nieporównanie więk- 


sze. 

P otencjalne możliwości zwierząt okazują się 
coraz większe w miarę, jak naszych współ- 

ziomków badamy i poddajemy edukacji. Dotyczy 

to nie tylko małp. Okazuje się, że i „ptasie 


Dziewczyna prychnęła ironicznie i przysiadła 
na brzeżku wanny. 

— Przestań się nad sobą rozczulać, bo nudny 
jesteś — wycedziła sucho. —A jeśli tak strasznie 
chcesz pracować, to popracuj lepiej nad jakimś 
nowym wynalazkiem. Masz coś aktualnie na tape- 
cie? 

— Pomożesz mi? — spytał Archimedes z na- 
dzieją. 

Chloe łaskawie skinęła głową. Uważała co 
prawda, że uczonych należy trzymać krótko, ale 
ten jeden, jedyny raz mogła zrobić wyjątek. 


— Hu, ha! — uradował się Archimedes. Z rado-, 


ści próbował zatańczyć krakowiaka, tudzież wy- 
ciąć barbarzyńskiego hołubca, ale zmroził go 
wzrok dziewczyny. Dodał więc tylko nieśmiało 
i marząco: 

— Na pewno będzie się nam doskonale praco- 
wało... 

— To zależy — ucięła Chloe. 

Archimedes opamiętał się, chrząknął i przybrał 
ton mentorski. 

— Jest zadanie. Jak zmierzyć objętość korony, 
która kształtem nie przypomina żadnej z brył 
geometrycznych. No? Korona ma pełno listków 
i innych takich duperelek i ja za Chiny nie umiem 
tego wyliczyć. 

— A po co ci to? 

— Nie wiesz? — Archimedesowi zaświeciły się 
oczy. Lubił puszczać plotki. — Nasz król Hieron, 
władca Syrakuz (niech go Zeus ma w opiece) to 
koszmarny skąpiec. A na dodatek obsesjonista” 
Ostatnio ubzdurał sobie na przykład, że złotnik 


orżnął go na nowejikoronie. Że dodał mu srebra 
do złota, czy coś w tym stylu. Więc zawołał mnie 


do siebie, gdy wszyscy chrapali po smacznej 
uczcje”fWWieikiej tajemnicy, na ucho rozkazał 
spra to zębate”nakrycie głowy. Mądrala 
— rozgoryczył śt > — Najpierw ofiaruje beztroski 
kupę złota pierwszemu lepszemu, zamiast zna 
Jeźć sobie uczciwego człowieka, a:potem dopierQ 


4 się róbi.podejrzliwy fFhajda? Wszystko zwala na' 


moje bledne>barki! Ciekawe,<jak on to sobie 
wyobraża, przecież jeszcze nikt nie miał. takich 
idiotycznych pomysłów i nikt nie wynalazł od- 
powiedniego wzoru. Oczywiście mnie to czekał 
Pieski świat... 
_— No dobra, tylko na co potrzebna ci objętość? 
— Właśnie nie można! Bo mamy za niski 
poziom nauki, techniki i w ogóle... Znam tylko 
wagę złota i.srebra i tak sobie pomyślałem, że 
jakby złoto ważyło pięć gramów na centymetr 
sześcienny, a korona miała na przykład sto centy- 
metrów, to by ważyła pięćset gramów, nie? Ale 
ona nie chce tyle ważyć, ja nie znam jej objętości, 
złoto nie ma pięciu gramów i co tu dużo gadać 


—to jest problem nie do rozwiązania, na dodatek _ 


przeokropnie nudny! A, do kitu! — ze złością 
wychlupał fontannę wody. — Dlaczego urodziłem 
się słynnym mędrcem greckim? Co za pech! 
| pomyśleć, że mógłbym żyć sobie spokojnie 
chociażby w dwudziestym wieku albo zostać zwy- 
kłym szewcem i klepać buty... Ale ty mnie wcale 
nie słuchasz! — zirytował się nagle. z 

Rzeczywiście. Już od dłuższej chwili Chloe 
marszczyła w zamyśleniu swoje piękne brwi i nie 
zwracała na Archimedesa najmniejszej uwagi. 

— Tylko jak zaznaczyć poziom? — szepnęła 
nieprzytomnie. — Może smarować grubą, czarną 
krechę? 

— (Co proszę? — zdumiał się Archimedes. 

— Mam! — wrzasnęła tryumfalnie dziewczyna. 
— O rany, jakie to proste! Wlać, zaznaczyć, 
wrzucić koronę, zaznaczyć, wylać wszystko, wlać 
znowu, ale tyle, żeby było od kreski do kreski, 
a potem tylko zmierzyć objętość wody. Ha! 

— Żądam wyjaśnień! — rozgorączkował się 
Archimedes. 

W odpowiedzi Chloe pokazała mu język. 

— Jesteś bezczelna! — obraził się. 

— A wy jesteście bandą kretynów! — zrewan- 
żowała się błyskotliwie. Po czym wyjaśniła po- 
krótce, na czym polega prawo, znane później 
światu pod niesłuszną nazwą ,,prawa Archimede- 
sa'. 

— Ciało zanurzone w cieczy traci na wadze tyle, 
ile waży: wyparta przez nie ciecz? — powtórzył 
Archimedes z niedowierzaniem. 

<ZABSA GA 

— Niesamowite! Qd Jak dawna o tym wie: 

_— No... Teraz to wymyśliłam. A co? —/ździi 


_ się Chloe > ! Ś 
_ —Bo WARIEDA awiem, cżami masz 
- taką wspaniałą figurę, przecież nic/ple robisz, 
_ tylko jesz | jesz, na okrągło! Ja san chciałbym 
rzucjć parę kilogramów | tego... — z leszany 
dłubał palcem w marmurowej szczejifiie, — Nie 
edziałem, jak się do tego zabrać, źazdrościłem 


| nieludzko;/Ą tu się okazuje, że ty po prostu 


- właziłaś do wanny, wypierałaŚciecz i traciłaś na 
" wadze! Coś fantastycznego. Nobla za tewynala” 


„zekl To będzie-rewolucja w dietetyce! 
Dziewczyna załamała ręce. ć 


— Pozornie traci na wadze! — jęknęła. — PO-- 


"ZORNIE, rozumiesz? ( 
Zrozumiał wreszcie. Ale i tak był zadowolony. 
— | tak jestem zadowolony — oświadczył 

głośno. — A dla uczczenia tej chwili wygłoszę 
teraz historyczne słowa. Momencik, muszę się 


_ zastanowić... Nie śmiej się głupio, co ty sobie 


myślisz, że to takie proste? Mam! — zaskoczył 

wreszcie. — „Dajcie mi punkt podparcia, a sam 

Jeden poruszę z posad ziemię”! Podoba ci się? 
— Trochę bez sensu, ale może być — stwier- 

dziła uprzejmie — tylko po co to? 

—— No wiesz, ludzie muszą coś powtarzać za 


móżdżki* mogą do pownego stopnia umożli- 
wiać posługiwanio się naszą mową. Profosor 
Jan Sokołowski, nieżyjący Już wybitny polski 
ornitolog, trzymał kledyś młodego szpaka. 
Ochrzcił go Wicok, bo Imię to dobrze naśladuje 
wabiący głom, jakim szpaki przywołują się na- 
wzajom. Uczony liczył więc, że szpak zaraz to 
Imią opanuje I nio przeliczy! sią. Ile razy ptak 
chciał, by sią doń zbliżyć, ćwierkał „Wicak”, 
„Wicok”', co dla niego znaczyło „Chodź, chodź". 
Używał wiąc do porozumienia sią z otoozeniom 
ludzkiego słowa, ale rozumianego po swojemu. 
Gdy pragnął bliskiej obocności psa Urwisa, 
którago Imię znał i potrafił wymawiać, wołał cała 
zdanio: „Wicok, Wicok, Urwis" — „Chodź, 
chodź, Urwisle”, Tworzył zatem jakby zaczątki 
szpaczej odmiany ludzkiej mowy. „W molm 
przekonaniu, Wicek naprawdę do nas mówił” 
— piszo profesor. 

Ptaslogo móżdżku nio stać jednak na tylo, na 
lle stać mózg małpy. Malpa może myśleć sym- 
bolami, a nawet samodzielnie tworzyć okreś- 
lenia zrozumiałe w ludzkim języku. Ludzi, którzy 
jej „podpadii”' lub wydali się źli, Koko nazywała 
„brudasami”, a swą opiekunkę w nąpadzie 
złości przezwała „brudną wygódką”. Trzeba 
przyznać, że zestawienie pojęć (brudne z wygó- 
dką) odznacza się bardzo już ludzką logiką. 

Skoro tak się dzieje wkrótce po rozpoczęciu 
"doświadczeń z małpami, skoro I inne zwierzęta 
okazują się bardziej niż myśleliśmy pojętno, to 
może kiedyś nie na żarty zaczniemy z nimi 
rozmawiać? Może nawet będziemy mogli poga- 
dać sobie przy cholnce i złożyć życzenia świąte- 
czne? Nie jestem tylko pewien, czy nasi po- 
bratymcy, pomni rozmaitych przejść jakie mie- 
wali z nami — władcami zwierzęcego świata, 
zechcą życzyć nam wszystkiego najlepszego... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


wielkim Archimedesem. A przecież nie powtarza- 
liby mojego prywatnego, osobistego zdania. 

—Ajakie jest twoje prywatne, osobiste zdanie? 
— zainteresowała się Chloe. 

— Że gdzie diabeł nie może, tam babę pośle! 
— chrypnął Archimedes dobitnie. 

—| tu masz rację! — oczy dziewczyny błysnęły 
aprobatą. 

— Chloe... Moja złota główko... — podlizał się 
nagle Archimedes. — Może byś mi tak podarowa- 
ła ten twój wynalazek? Tobie on niepotrzebny, nikt 
w niego nie uwierzy... 

— Dlaczego? — zapytała przekornie. 

— Primo — jesteś kobietą, a takowe w starożyt- 
ności głosu nie mają, secundo — któż cię zna? Nie 
Jesteś sławna, o nie! A ja jestem... 

— Owaniakiem i spryciarzem, co? — wpadła 
mu w słowo. 

Na policzki Archimedesa wypełzł wiśniowy ru- 
mieniec. 

— Wcale nie — warknął zawstydzony. 

— Bierz mój wynalazek, szantażysto! — roze- 
śmiała się dziewczyna. — Nie zależy mi. 

— Naprawdę? 

Wyskoczył z wanny i upadł na kolana. 

— Chloe, jesteś wielka! 

— Dobra, dobra. 

— To co ja mam teraz zrobić? 

— Cieszyć się. Powinieneś szaleć, jakby ci 
dzikie szczę cie rozum odebrało. 

— Na ad? 

—N ład wypaść nago na ulicę i tańcząc, 
śpiewając, ociekając wodą lecieć do pałacu króla. 

— Nie zaziębię się? — zaniepokoił się Ar- 
chimedes. 

—eE, chyba nie... Na dworze jest plus dwadzieś- 
cia stopni Celsjusza. 

— Ale to trochę głupio. , 

— Więc rób, jak chcesz — obraziła się Chloe. 

— No nie, no nie, no przepraszam! — prze- 
straszył się.mędrzec. — Nie dam sobie rady bez 
„ciebiegdliiitaco jeszcze? 

__aźobrze by było,gdybyś wrzeszczał po grec- 
ku: „znalazłem”. > 
— Jak to brzmi? Bo z wrażenia 
greki ZSS R e 
— Eureka, mój drogi. Eureka. — j 
—-Eureka! — zapiał Archimedes nieco drżącym 
_ głosem — Eureka! j 
— No, to ci nawet nieźle wychodzi — pochwaliła 
Chloe. x > j 
— Eureka! — rozpromienił się Archimedes. 
— ldź już — smukłą dłonią pogładziła go po 
policzku, — | wróć na oblad. Usmażę twoje 

ukochane naleśniki. J 

— EUREKA! — zawył radośnie Archimedes. 
| poleciał. | 
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A gdy w magicznym domku z 
ostatnia czekoladka — wtedy w 


M OR Wallis — kantonu 
w południowej części Szwaj 
carii — są skromni. Nigdy nie przye 
szłoby Im do głowy głośno twier- 
dzić, że Pan Bóg lubi ich sreregół- 
nie. Ale... 

Pozwolił im żyć iwie, bo- 

ojnie, w u w okoli- 
cy. jęknej, że mogłaby stanowić 
ósmy cud świata. 

Choć więc w Wallis nie mówi się 
o tym głośno — miesrkańcy kan- 
tonu są przekonani o $ jeszą 
słę specjalnymi łask: 

Z Brigu, główneg : nie- 
mieckojęzycznej częśęj is, do 
Rzymu jest około siedmiuset pięć- 
dziesięciu kilometrów. Przy tamtej- 


szym stanie dróg | jakości samo-, 
chodów można tę odległość poko”? 


nać w kilka godzin. Wiele osób je- 
dzie więc tam, by w czasie pasterki 


BJ Pr 


otwarte 
mo: zaraz 


Prawdziwe przygotowania do 
świąt zaczynają się w pierwszym 
dniu adwentu. Wszystkie dzieci, 
a | niektórzy dorośli otrżymują wte- 
dy prezenty — kalendarze, odmie- 
rzające czas do rozpoczęcia wigili|- 
nej kolacji. Raz są to proste listewki, 


na ki flamastrem określa się 
kolej 5 najbardziej lubiane 
— le przez dzieci = są 


jednak ;,słodkie domki”. Co 
otwiera się jedno z ich okienek, za 
którym schowana jest czekoladka. 
Czekoladkę szybko się zjada |... 
czeka na kolejny ranek. 


Niemal le sklepy otwarte 
są od jo rana do późnej 
nocy. | cały dzień panuje w nich 


ogromny ruch. Na zakupy chodzi 
tu dwa razy. Najpierw przepro: 
dzany jest zwiad | wstępny 
prezentów. Dopiero później 


anie ostatnie ok 
ka święty Mikoł 


* 


, zjedzona 


lampki, serwety, karty pocztowe. 
Część z tych rzeczy sprzedawana 
jest na specjalnych straganach na 
sgłówne| ulicy Brigu. Dochód zaś 
przeznacza aję dla blodnych, któ- 
rych nawet Śewnicani nie braku- 
je. 

A gdy przedświąteczni 
osiągnie szczyt — na klik; 
Bożym Narodzeniem w 


rań- 
ców zą na ulice miasta, by 
zapr: rzechodniów na swój 


występ. Spiewają, tańczą, rozsypu- 
ją kontetti... 

Wieczorem na wielu scenach rol 
lę od Herodów, trzech króli, Marii 
Innych postaci z Pisma Świętego. 
jwień rozpoczyna- 

Udział w nich 
jako wyróżnienie 


A się rytuał kupowania. Tak, rytua niowie niekledy walczą ze 
zęamić sę orzeiiocynz bowiem sprzedawcy prześcigają o to, by grać najważniejsze cj 
w Alp, rekru-  SI< W sposobie rekląmowania swo- Potem wkuwa się je na pami 
sli Gwardil Pa.  ./$f towarów, a już wanie spra- a ewentualne potknięcia to praw- 
pieskiej ubranych we _ -Mnków to wręcz mistrzostwo! Nie- _ dziwe katastrofy. Nie pomaga uspo- 
wspaniałe, kolorowe mundury, ma- które sklepy zatrudniają nawet spe- _ kajanie, najsłodsze nawet cukierki 
my okazję oglądać w tele atzył ych ejalnych pracowników, których je- _ — Sktorsi py rozpamiętuje się 

poc z Watykanu. Dla dynym zadaniem jest zawijanie pre- _ bardzo 
> 5 = zentów w kolorowy papier I modelo- w jąteczne przygotowa- 
przyjęcie syna w poczet gwar- „nie wspaniałych k nia włączają się również ludzie, 
to szczególny do którzy nie obchodzą Boż: ro- 
. Chętnie więc, nie 'sz- zieci nie stać wanie dzenia. W Szwajcarii, al- 
Boże Narodzenie, do drogich prezen! to- lis, przebywa wielu 'w 
Rzymu w odwiedziny, by potem wują je więc w szkołach, na leko- 


mieć się czym chwalić przed sąsia- 
dami... ż 


A ci, co zostają... mi, 


„Józef z Galllel, z miasta Nazaret, udał się do 
dudel, do miasta Dawidowego, zwanego Betlejem 
(...) Kledy tam przebywali, nadszedł dla Maryi 
czas rozwiązania. Porodziła swego pierworod- 
nego Syna, owinęła go w pieluszki | położyła 
w żłobie, gdyż nie było dla nich miejsca w gos- 
podzie". 

Święto Bożego Narodzenia zaczęło być ob- 
chodzone przez Kościół dość późno, bo w [V 
wieku naszej ery. Dla plerwszych chrześcijan 
istotą wiary był bowiem kerygmat Chrystus umarł 
za nasze grzechy, trzeciego dnia zmartwych- 
wstał, zwyciężając grzech i śmierć. Inna wydarze- 
nia z Jego życia były mniej istotne. 

Boże Narodzenie przypada, zauważcie, w noc 
zimowego przesilenia, zwiastuje zatem zwycięst- 
wo dnia nad nocą, dobra nad złem. Najdłuższa 
noc była świętowana w wielu kulturach i cywiliza- 
cjach pogańskich, zwłaszcza północnych. Włą- 
czenie zatem Bożego Narodzenia w liturgię Koś- 
cioła trzeba widzieć jako element chrystianizacji 
świata pogańskiego; oto zostały przez Kościół 
przejęte niektóre jego obrzędy, a nowa religia 
zakorzeniała się na miejscu dawnych wierzeń... 


Jach. Młodsi wykonują barwne bo- 


iowe karty z życzenia- 
rsi zaś — zabawki z drewna, 


krajów o innej niż chi ńska 
>: Tamile, Turcy, Jugosłowia- 
nie wyznania muzułmańskiego, Al- 
bańczycy. Oni też świętują, z reguły 
bowiem ciężka codzienna praca nie 
pozwala im na odpoczynek. w, ro- 
dzinnym gronie. Pod wpłówem 
jtecznego nastroju znikają 

ie różnice religijne i kulturo- 


zjedzona zostanie ostatnia 
adka z adwentowego kalen- 
darza-domku, głównej ulicy 
Brigu, rozświetl mnóstwem ko- 
lorowych lampek, zniknie osi 
przechodzień, to znaczy że zacz: 
się Święta! 


l w wielu mieszkaniach 
wieiz, kolędy. 
= noc, święta noc..." W każ- 
dym języku brzmi to jednakowo pi U 
knie... : 
JAROSŁAW MACHOWIA 


RZA 


Czy to katalońskie malowidło niczego Wam nie przypomina? Może 
bizantyjskie mozaiki, może ruskie ikony? Kontury, kształty, rysy twarzy 
wydobyte zostały za pomocą ciemnej kreski. Odnosi się wrażenie, że 
nie są to postaci rzeczywiste, trójwymiarowe, raczej płaskie, jakby 
wycięte z papieru | naklejone. W twarzach bardzo mocno zostały 
podkreślone oczy, są one duże, ciemne. Natomiast brwi i nos 
nama.owano jedną wspólną kreską. Obraz przypomina trochę malowi- 
Gła dzieci, które wiedzą, że człowiek ma dwoje oczu, ale nie wiedzą, jak 
je malować, gdy człowiek stol bokiem. 

Cały obraz jest wypełniony, nie ma w nim prawie pustego miejsca. 
Artysta uzyskał to przez wykorzystanie szat głównych postaci. Dzięki 


temu obraz stał się bardziej dekoracyjny, a może nawet wesoły, jak 
Boże Narodzenie. 
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— Kamera poszła! — woła opera- 
tor | cała ekipa realizująca kolejny 
odcinek „Polskiego .ZOO' zamiera 
w bezruchu. Wiadomo — cisza na 
planie to rzecz święta! 

— | co? — rozgląda się wokół 
Andrzej Zaorski. — Kamera kręciła, 
ale my tu nie mieliśmy dźwięku. 

— Nie mam pojęcia co się stało 
— słychać z reżyserki. — Sprawdźcie 
u siebie. 

— Już jest w porządku! — orzeka 
po chwili specjalista od spraw tech- 
nicznych. — Kabel się rozłączył. 

Kolejna próba ujęcia. Łoś i Szop są 
już na swoich miejscach. — Przetargi 
— szepcze jeden. — Przepierki — od- 
powiada drugi 

— No, nie... Coś niedobrze — Jerzy 
Kryszak kręci głową z niezadowole- 
niem. — Spróbujmy jeszcze raz. Uwa- 
ga! Gramy! 

Andrzej Zaorski wciąż nie jest usa- 
tysfakcjonowany. Jeszcze kilka prób 
lepszego ustawienia lalek... 

— Teraz jest w porządku — uśmie- 
cha się pan Jerzy. — Szop i Łoś 
gotowi? No to: Łoś and go! 


Lubię te zwierzaki 


Dziesięć minut na wizji — to niemal 
tydzień przygotowań. Dla autora pro- 
gramu — Marcina Wolskiego, praca 
nad kolejnym „ZOO'” rozpoczyna się 
Już w poniedziałek. 

— Od początku tygodnia prowadzę 
drobiazgowy nasłuch telewizyjno-ra- 
diowo-prasowy: zbieram na bieżąco 
wszelkie informacje dotyczące wyda- 
rzeń z życia politycznego. Sam pew- 
nie nie dałbym rady uporać się. ze 
wszystkim, więc w gromadzeniu ma- 


teriałów dzielnie sekunduje mi rodzi. 
na i kolega zasypujący mnie mnóst. 
wem wycinków z gazet Wieczorem 
przystępuję do dzieła: analizują, ro- 
bię notatki. Nierzadko już wierszem, 
co bardzo ułatwia mi późniejszą pra- 
cę 

Wtorek to dzień poszukiwań — |ite. 
rackiego pomysłu, ciekawego chwy- 
tu, wymyślania sytuacji i, oczywiście 
— pisania. Pierwszego pisania Bo 
kiedy mam już gotowy scenariusz 
programu — spotykam się z jego 
reżyserami — Andrzejem Zaorskim 
i Jerzym Kryszakiem. Te „konsulta- 
cje'' owocują bardzo często nowymi 
pomysłami, których aż żal nie wyko- 
rzystać. Przerabiam więc niektóre 
sceny, coś dopisuję, coś skreślam. To 
jest właśnie drugie pisanie. Czasami 
bywa I trzecie — gdy zdarzy się coś 
nieprzewidzianego, co warto przed- 
stawić. 

W środę mój tekst musi być gotowy, 
bo od rana w studiu radiowym od- 
bywają się nagrania play-backu 
— głosów lalek. 

Dla mnie pisanie na czas jest mobi- 
lizujące. Wynika to być może z długo- 
trwałego treningu. Kiedy jako student 
II roku historii rozpoczynałem współ- 
pracę z radiem — przygotowywałem 
tam jedną audycję na miesiąc. | wtedy 
wydawało mi się, że pracuję na gór- 
nych obrotach, że jest to szczyt moich 
możliwości. Potem robiłem dwie au- 
dycje miesięcznie, a gdy wystartowa- 
ła audycja „60 minut na „godzinę” 
— pisałem teksty co tydzień. Napraw- 
dę — do wszystkiego można się przy- 
zwyczaić. Przyznaję, że sukcesy 
ogromnie mnie mobilizują do pracy. 
Kiedy dowiaduję się, że „Polskie 
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Podobno w warszawskim ogrodzie zool 


Z0O'' zdobywa sympatię widzów, ady 
słyszę, że na podwórkach, pod trze- 
pakami śpiewa się „Wszystkie ło 
sie..' — to wstępuje we mnie nowy 
duch twórczy. A poza tym... Ja po 
prostu lubię te wszystkie zwierzaki 
z programu. Z Zaorskim i Kryszakiem 
na czele 

Dochodzi południe. W hall zdjęcio- 
wej dziesięciominutowa przerwa 

Pierwsza tego dnia: nagranie trwa 
„celurkiem” od ósmej rano. W gar- 
derobach w ruch idą czajniki. Szklan- 
ka mocnej kawy — to jest tol 

— Andrzej... — pani Ewa Zaorska, 
zajmująca się oświetleniem, spoglą- 
da badawczo na męża. — Czemu ty 
tak chodzisz z tym ręcznikiem? 

— Bo dawno miałem się umyć i nie 
miałem czasu. Ale teraz już lecęl 

Asystentka reżysera, pochylona 
nad scenariuszem skrzętnie podlicza 
czas trwania nagranych ujęć. W jed- 
nym odcinku jest ich od 60 do 70. 
Każde kręci się w kilku wersjach. 
W ten sposób powstaje 70-minutowy 
materiał. Następnego dnia, w piątek, 
podczas montażu wybiera się sceny 
najbardziej udane | z nich dopiero 
„skleja kolejny odcinek „ZOO'”. 

Ekipa techniczna przenosi kamerę 
| oświetlenie „na odpowiednią ścia- 
nę'. Cała hala jest bowiem ciasno 
zastawiona dekoracjami wykorzyśty- 
wanymi w poszczególnych scenach. 

Pani Tatiana Kwiatkowska — sce- 
nograf — biega po planie z aero- 
zolem, spryskując obficie szarym 
obłoczkiem sprayu wszystkie białe 
elementy dekoracji. Nie wyłączając 
marynarskiego kołnierza nowej lalki 
— kaczora Donalda Pluska. Dlacze- 
go? Jak się okazuje — czysta biel 
bardzo mocno odbija światło, co pod- 
czas nagrania źle wygląda: wszystko 
się błyszczy, jest za duży kontrast. 
Trzeba więc nieco przytłumić jasne 
barwy. Mówiąc fachowo — spatyno- 
wać... 

— Gotowi? Lew, Chomiki? Zaczy- 
namy próbę! 

— A Krogulec?! — wpada na salę 
Ewa Leydo ze swoją kukiełką. — Te- 
raz gram? Powiedzieli mi, że teraz. 
| co? Nie jestem potrzebna? Hmm... 
Kto mnie wpuścił w maliny? — pani 
Ewa spógląda na koleżankę. Ta zniża 
głos do szeptu: — Powiedzieć? Jurek 
Kryszak. Jemu często mylą się lalki 

— No, dobra — macha ręką pani 
Ewa. — To idę do garderoby. 


Dla mnie pierogi! 


W pokoju, w którym odpoczywają 
lalkarze gwiżdże czajnik z wodą na 
herbatę 

Ut... No to sobie polożałom na 
podłodze — wzdycha Wojciech Słupi- 
ński zwany przez kolegów „Bułą”, 
odkładając na półkę Hipopotama 
— Powtarzaliśmy ujęcie chyba z pięć 
razy 

— To nie jest żle — Krystyna Żu- 
chowska animująca Żółwia, Myszkę, 
Muchę | Kaczora — puszcza oko. 
Lalkarze — aktorzy teatru „Fraszka” 
zaangażowani do „Polskiego ZOO” 
zgodnie twierdzą, że teraz praca przy 
nagrywaniu idzie im już znacznie szy- 
bciej niż na początku. Swą przygodę 
z telewizją zaczęli od szopek Marcina 
Wolskiego: „Noworocznej”, „W jaj- 
ku" i „W grajdole'”'. Mieli więc czas 
i okazję przyzwyczaić się do, nieco 
odmiennych niż w teatrze, zasad pro- 
wadzenia kukiełki. 

— Na scenie animujemy lalki głów- 
nie stojąc. Tu najczęstsza nasza po- 
zycja to... leżenie plackiem na mate- 
racu. W teatrze patrzymy na porusza- 
ną kukiełkę. W telewizji wszystkie 
ruchy musimy kontrolować na moni- 
torze — objaśnia Jaromir Chomicz, 
„opiekujący” się Kozłem, Szopem 
i Koniem. 

— Cała trudność polega na tym 
— dodaje młodziutka aktorka Ania 
Porusiło (Ryś, Chomiki, Kondor) 
— żeby zapamiętać, iż na ekranie 
ruch w lewo, to w rzeczywistości prze- 
sunięcie kukiełki w prawo. Chwilę 
potrwało, zanim się do tego przy- 
zwyczailiśmy. A na dodatek podczas 
kręcenia musimy bardzo uważać, że- 
by samemu nie wchodzić w kadr. 
Bułeczka na przykład dzisiaj zerknął 
zbyt odważnie zza fotela, za którym 
leżał i na ujęciu wyszły jego wytrzesz- 
czone oczy... 

Każdy czwartek to dla aktorów pra- 
wdziwy maraton pracy. Zdarzało się, 
że nagranie kończono o północy. Raz 
nawet wyszli o trzeciej nad ranem! 
Ale jakoś nikt nie narzeka na te „„nad- 
godziny”. 

— Krogulec, twoje wejście! 

— Ojej! — pani Ewa zrywa się jak 
oparzona i wybiega z pokoju 

— Czekaj! Weź lalkę! 

Dochodzi czwarta po południu 
Zmęczenie daje już trochę znać o so- 
bie... 

— No, to jakbyśmy mieli połowę 
pracy za sobą — Jerzy Kryszak ocie- 
ra pot. — Chciałbym teraz zobaczyć, 
jak będzie wyglądała scena z Kozłem. 


Potrzobna mi jest filiżanka z podstaw. 
ką... Filiżanka... Hejl pan Jerzy 
rozgląda sią bezradnie dookola po 
opustoszałoj sali Do kogo ja mó 
wię? — I tknięty przeczuciem wy 
stawia nos na korytarz Czy tam 
coś dają? 

— Taak! — słychać zza ściany 
- Przyjechał obiadi Dla ciebie kur- 
czak czy pierogi? 

— Pierogi! Tylko podwójnell! 


Urocze ciżemki 


Na dworze zrobiło się już zupełnie 
ciemno. Z hali zdjęciowej zwołują 
wszystkich do piosenki finałowej 
— Wszystkie łosie mają w nosiel 
Kładziemy się najpierw na prawą bur- 
tę — dyryguje Andrzej Zaorski. — No, 
chyba było dobrzel 

Godzina 20.25. Reżyserzy dziękują 
lalkarzom za dzisiejszą wspólną pra- 
cę. 

Do nagrania pozostały jeszcze sce- 
ny tzw. przebieranek, w których ucze- 
stniczą już tylko Jerzy Kryszak i And- 
rzej Zaorski. 

Pan Jerzy siada na chwilę w gar- 
derobie, czekając na charakteryzato- 
rkę. — Jak się czuję po dwunastu 
godzinach pracy? Troszeczkę zmę- 
czony. Zwłaszcza że cały dzień bie- 
gam po planie w walonkach. To jest 
takie moje prywatne wyposażenie. 
Podczas nagrania muszę klękać, pod- 
wijać nogi. A że podłoga jest w studiu 
ostra i brudna — zniszczyłem na niej 
Już jedną parę butów. Dlatego teraz 
paraduję w tych uroczych ciżemkach. 

Godzina 22.25. Wszystkie ujęcia na- 
grane. W studiu gasną światła... 


W sobotni wieczór, po dzienniku, 
gdy z ekranu rozlegną się słowa: 

Ale ogólnie jest wesoło, 

Ja rzekłbym nawet — choroszo, 

Odwiedzajcie więc światowcy na- 
sze ZOO! 

— zasiądą przed telewizorami ty- 
siące widzów. Efekty swojej pracy 
obejrzą lalkarze i reżyserzy. Lecz 
najprawdopodobniej wśród beztros- 
kich widzów zabraknie Marcina Wols- 
kiego, który właśnie wtedy będzie 
studiował stosy gazet i zapisywał 
swój nowy wierszowany, satyryczny 
komentarz do rzeczywistości. 

IWONA STARZYŃSKA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 

PS Producent i dystrybutor „,Pol- 
skiego ZOO'' — VILM PRODUCTION 
zapowiada emisję programu aż do 
lutego. Ale kto wie, czy nie pojawią 
się dalsze jego odcinki.. 


ogicznym jakiś mały chłopiec ciągnął mamę za rękę: — Noo, chodź! Pokaż mi... Kuronia. 


24 grudnia — Dzień Wigilijny. Istniało kiedyś 


bardzo wiele obrzędów, wróżb i przesądów związa- 
nych z tym świętem. Dziś stare ludowe tradycje 
powoli zanikają. Zachowały się jedynie w niektórych 
wiejskich domach, gdzie prababcia nadal przestrze- 
ga ceremoniału przejętego po swojej babci... 


W rodzinie takiej Dzień Wigili- 
jny spędza się wesoło i spo- 
kojnie — wróży to szczęście w ro- 
ku przyszłym. Kłótnie, płacz 
| smutek są niedozwolone. 
Wstaje się wczesnym rankiem 
i wszystko, co się od tego mome- 
ntu czyni, związane jest z wróż- 
bami na nadchodzący rok. Należy 
więc się umyć w zimnej wodzie, 
do której wrzuca się kilka monet, 
co zapewnia nam siłę na najbliż- 
sze miesiące, a także sprawia, że 


| oto czas wziąć się do pracy 
— konie nakarmić, wody nanosić. 
Jednaknie jest to takie proste: nie 
wolńo wychodzić z domu, zanim 
przez drzwi nie przejdzie męż- 
czyzna (gospodarz). Jeśli bo- 
wiem pierwsza będzie kobieta 
— wówczas czeka nas choroba 
„na cały rok". 

Świt jeszcze na dworze, gdy 
chłopcy biegną do lasu po choi- 
nki. Cały dom pachnie igliwiem, 
dzieci ubierają świąteczne drze- 
wka, rozbrzmiewają pierwsze ko- 
lędy. 

Kobiety patrzą na niebo: jeśli 
jest ono pochmurne —w roku tym 
panny stare i bogate będą za mąż 
szły, jeśli jasne — wróżba dla 
dziewcząt młodych i zdolnych. 

Przez cały dzień obowiązuje 
post. W ostateczności, gdy nie 
wytrzymamy takiej głodówki, mo- 
żna spożywać minimalne ilości 
suchego chleba i wody. 

Tylko dziś przebywają między 
żywymi... dusze zmarłych. Dlate- 
go w tym dniu nie wolno tkać, 
prząść, rąbać, energicznie za- 
miatać w kierunku drzwi, a nawet 
siadać, nie zdmuchnąwszy 
uprzednio siedziska — ażeby nie 
wypłoszyć, nie przygnieść, nie 


Niedziela. Więcej tuszu na rzęsy! 
Lepiej ci w brązach... Obciągnij bluz- 
kę! Teraz OK. No, idziemy... do teatru 
„Studio”, aby tam „zobaczyć Zbyszka 
Zamachowskiego, przeprowadzić 
z Nim wywiad i umrzeć". 

Kierownik artystyczny nie nastawia 
nas optymistycznie, sugerując, że 
pan Zamachowski codziennie musi 
oganiać się od licznych fanek. A poza 
tym... jest teraz zajęty udzielaniem 
wywiadu pani Torbickiej z TV. To nas 
zbija z tropu, lecz nie dajemy za 
wygraną. Siedzimy pod drzwiami gar- 
deroby trochę znieciepliwione. Cze- 
kamy. 


wymieść, nie uszkodzić niewi- 
dzialnych gości. 

Cały czas trzeba pilnować og- 
nia, który zresztą powinien się 
palić całą noc. Nie może wygas- 
nąć, gdyż grzeją się przy nim 
dusze zmarłych. Jeśli zmarzną, 
będzie nieszczęście! 

Nie można ani szyć, ani cero- 
wać — bo przez cały rok odzież 
będzie się darła i niszczyła. Koło- 
wrotki i wrzeciona gospodyni po- 
chowała już wczoraj. Nie daj Bo- 
że spojrzeć dziś na takie narzę- 
dzia — człowiek zamienia się 
wtedy w wiedźmę straszącą po 
lesie. 

Tego dnia dozwolone są nato- 
miast... drobne kradzieże „na 
szczęście”. Przodują w nich głó- 
wnie kolędnicy, którzy, chodząc 
po domach, tylko czyhają na oka- 
zję, aby zabrać najdrobniejszą 
choćby cudzą rzecz. W trakcie 
roku należy jednak obowiązkowo 
zwrócić tę rzecz właścicielowi. 


Póki widno na dworze musimy 
jak najszybciej naznosić drzewa 
i wody, bo po zapadnięciu zmroku 


już nic nie wolno przenieść przez 
próg. W przeciwnym razie — albo 
nasz dobytek zjedzą myszy, albo 
strawi go ogień... Na dworze robi 
się coraz ciemniej. Jeszcze raz 
wymiatamy izbę (w kierunku „od 
drzwi'', aby nie odganiać kawale- 
rów), myjemy się dokładnie, po 
to, by uchronić się na cały rok od 
wszelakich chorób. Na podłodze 
rozrzucamy słomę — miejsce 
wieczerzy będzie bardziej przy- 
pominało stajenkę, w której naro- 
dził się Jezus. Na stole układamy 
śnieżnobiały obrus, pod nim 
— siano. Zapach siana, igliwia, 
kolędy śpiewane podczas przy- 
gotowań — wszystko to sprawia, 
że serce bije w szczególnie uro- 
czysty sposób... 


Nagle ciszę przerywa wchodzący 
ze śpiewem pan Wojtek Malajkat. Mi- 
ja nas obojętnie, uznając prawdopo- 
dobnie za jeszcze jedne fanki. Nic 
dziwnego, ponieważ na jego widok 
zrobiłyśmy co najmniej rozanielone 
miny. Jednak ta obojętność uraziła 
naszą kobiecą i dziennikarską dumę. 
Aby nie zostać równie beznamiętnie 
potraktowane przez Zamachowskie- 
go, piszemy wołami na kartce: „NIE 
JESTEŚMY FANKAMI!". 

Pojawia .się pan -Zbyszek i... jest 
najwyraźniej ubawiony naszą infor- 
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Pod stół kładziemy coś metalo- 
wego, na przykład siekierę albo 
sierp. Spożywając kolację, opie- 
ramy. na tym nogi, aby przez cały 
rok były zdrowe i silne. 

— PIERWSZA  GWIAZDKAI 
— wołają dzieci, które stoją przy 
oknie. Na ten sygnał każdy wycią- 
ga swoje podarki, wszyscy ob- 
darowują się wzajemnie i... na- 
stępnie ten najważniejszy mo- 
ment — zasiadamy do stołu! Licz- 
ba nakryć przy wieczerzy powin- 
na być parzysta, bo inaczej — je- 
dnego z biesiadników czeka rych- 
ła śmierć. 


Gospodarz odmawia modlitwę, 
dzielimy się opłatkiem. Od stołu 
wolno wstawać tylko gospodyni, 
bo dla każdego innego zakończy- 
łoby się to niechybnym zejściem 
z tego świata. Dlatego też nikt nie 
korzysta z cudownej właściwości 
tego wieczoru polegającej na 
tym, że jeśli wyjdziemy (w trakcie 
uczty) do sieni i spojrzymy przez 
dziurkę od klucza — ujrzymy oso- 
bę, która umrze w bieżącym roku. 

Kolację spożywamy w milcze- 
niu— aby w przyszłości nie nęka- 
ły rodziny kłótnie i spory. Dawniej 
każdą potrawę jedzono z jednej 
miski glinianej, stawianej na 
opłatku. Jeśli opłatek przykleił 
się do naczynia — wróżyło to 
dobry urodzaj tego, z czego przy- 
rządzona była potrawa. Nato- 
miast nieparzysta liczba potraw 
zapewniała obfitość zbiorów 
z pól. Dania przyrządzano tak, 
aby wykorzystać wszystkie płody 
pola, sadu, ogrodu, lasu i wody. 
Gdyby któreś opuścić — nie ob- 
rodzi na rok przyszły. 

Każdej potrawy należy spróbo- 
wać. Jeśli cokolwiek ominiemy, 
w przyszłości tego nam zabrak- 
nie. Podczas posiłku młodzi na- 
bierają na łyżkę kutię i rzucają ją 


macją. Umawia się z „paniami dzien- 
nikarkami'" na wywiad we wtorek. 

Nagle dociera do nas, że tuż obok 
za ścianą jest... pani Torbicka. Jeśli 
rzeczywiście mamy zasłużyć na mia- 
no dziennikarek, nie przepuścimy 
przecież takiej okazji — zrobimy z nią 
wywiad! 

Pani Grażyna okazuje się bardzo 
sympatyczną, bezpośrednią osobą. 
Już po chwili oferuje nam pomoc 
w dotarciu do głównego bohatera 
„Metra” — Roberta Janowskiego. 

„Łapiemy” go dopiero po drugim 
spektaklu. „Janek” jest bardzo zmę- 
czony, trudno mu się więc dziwić, że 
nie przyjmuje nas z entuzjazmem. 
| ten wywiad przekładamy wspólnie 
na inny termin. 
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do góry. Gdy ziarna przylgną do 
sufitu, jest to wróżba szybkiego 
małżeństwa. 

Jedząc należy uważać, aby łyż- 
ka nie wypadła z ręki, bo proroku- 
je to nieszczęście. Natomiast jeśli 
przy wieczerzy wigilijnej kichnie- 
my — cały rok będziemy zdrowi! 
Przydałoby się też mieć podczas 
niej parę groszy przy sobie 
— wtedy pieniądze będą przy nas 
cały rok. 

Trochę jedzenia odkładamy na 
obrus, do rana pozostawiamy na 
stole łyżki — niechaj dusze zmar- 
łych je wyliżą. Pod koniec wiecze- 
rzy zaś wróżymy ze ździebeł sia- 
na wyciąganych spod obrusa. 
Zielone oznacza rychłe zamąż- 
pójście, żółte — staropanieńst- 
WO. 


Do tradycji należy gra „w ko- 
ści” na orzechy, a nie na pienią- 
dze i śpiewanie pieśni pełnych 
radości, wesela i szczęścia — ko- 
lęd. Gdy domownicy zajęci są 


ową grą i śpiewaniem, gospodarz 
idzie z opłatkiem do trzody 
— dziękuje koniom i krowom za 
ich ciężką pracę. Psom zaś daje 
pieprz i czosnek z chlebem, aby 
były złe i dobrze strzegły domo- 
stwa. 

Dochodzi północ — cała rodzi- 
na wyrusza do kościoła na Pas- 
terkę. W tym dniu bezkarnie ucho- 
dzą wszelkie figle i psoty nawet 
w kościele, dlatego też młodzi od 
dawien dawna bawią się na tym 
nabożeństwie: a to zaszywają su- 
knie modlącym się kobietom, a to 
wiążą sznurkiem kilku pogrążo- 
nych w modlitwie albo przycze- 
piają rąbek kobiecej spódnicy do 
kołnierza, dolewają atramentu do 
wody święconej... 

Po powrocie z Pasterki WSZYS- 
cy domownicy idą do sadu, po- 
trząsają drzewami i wołają: 

— OBUDŹCIE SIĘ, BO NARO- 
DZIŁ SIĘ CHRYSTUSI!! 

Psuja 

(Korzystałam z książki Hanny 
Szymanderskiej „Polska Wigi- 
lia') 


Wtorek. Zaczyna się niezbyt szczę- 
Śliwie — zamiast do mieszkania pani 
Torbickiej trafiamy do Ambasady Bry- 
tyjskiej. W drzwiach pan w liberii 
informuje nas, że taka pani tu nie 
pracuje, a tym bardziej nie mieszka. 
Kiedy trafiamy wreszcie pod właś- 
ciwy adres, pani Grażyna częstuje 
nas herbatą, sadza w wygodnych fo- 
telach, a jej pies ładuje się nam na 
kolana i liże z miłością po nosach. 
Jesteśmy zaskoczone niezwykle 
koleżeńskim podejściem do nas tak 
znanej osoby, jej zatroskaniem, aby 
nam się udało, dobrymi radami. Po 
godzince rozmowy Pędzimy na spot- 
kanie z Janowskim. 
__ Jednak nas pamięta! I jest zupełnie 
innym człowiekiem niż w tamten nie- 
dzielny wieczór — wypoczęty, śmieje 
się, często żartuje i dzięki temu nasz 
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— Jakie były dziecięce marzę. 
nia Zbyszka Zamachowskiego? 

— Każdy kiedyś chciał być [ot. 
niklem, kierowcą ciężarówki, 
strażakiem, totoreporterem, 
Myślę, że zdarzały mi się toż 
marzenia o tym, żeby robić to, co 
dziś robię. Chociaż wprost nigdy 
nie myślałem, że bądę aktorem, 

— Skąd więc wzięła się decy- 
zja, aby nim zostać? 

— Po prostu tak ułożyło mi się 
życie... 

— Jest pan jednym z najpopu- 
larniejszych naszych aktorów, 
Jak to jest z tą sławą? Panuje 
opinia, że bycie sławnym Jest 
męczące: na przykład trzeba się 
opędzać od licznych fanek... 

— Popularność jest bardzo mi- 
ła, ale, rzeczywiście, potrafi też 
być męcząca. Gdy po całym dniu 
pracy — próby w teatrze, telowi- 
zja, ponad dwugodzinny spek- 
taki, podczas którego gram inten- 
sywnie, bez oszczędzania się 
— trzeba dopełnić tego miłego 
skądinąd, ale jednak obowiązku 
porozmawiania chwile i rozdania 
autografów... Ale mnie, na szczę- 
ście, nigdy to specjalnie nie doku- 
czało — jeśli komuś sprawiam 
radość, automatycznie mnie rów- 
nież jest przyjemnie. 

—Ajak pan spędza swój wolny 
czas, jeśli w ogóle go pan miewa? 

— Rzadko, ale bywa. Wtedy 
głównie nic nie robię. Po prostu 
staram się odpoczywać, czytam 
książki, słucham muzyki... 

— Właśnie, muzyka. Jaką pan 
ceni sobie najbardziej? 

— Pewnie naturalną koleją rze- 
czy od młodzieżowej, rozrywko- 
wej przeszedłem, zupełnie nie- 
spodziewanie cla samego siebie, 
do muzyki poważnej. Ona .mnie 
uspokaja, porządkuje... 

Az lżejszej kiedyś bardzo lubi- 
łem Pink Floyd i została mi ta 
sympatia do dziś. Do Beatlesów 
zresztą też. 

— Wróćmy do aktorstwa. Dzie- 
ci pamiętają pana szczególnie 
z roli księcia Bulby w „,Pierście- 
niu i róży”. Przyjął pan tę rolę, 
ponieważ lubi grać dla najmłod- 
szych czy dla samej pos aci sym- 
patycznego księcia? A może jesz- 
cze z innego powodu? 

— Na pewno z tych dwóch, 
o których mówiłaś. Naprawdę ba- 
rdzo miło jest grać dla dzieci, ale 
to niezwykle trudne zadanie. 
Dzieci są wymagające, to odbior- 
cy, których najtrudniej oszukać, 
w dobrym tego słowa znaczeniu. 

Poza tym rola zaproponowana 
przez Jerzego Gruzę, który reży- 
serował ten film, była po prostu 
fantastyczna. Każda rola charak- 


wywiad przekształca się w luźną roz- 
mowę, która Qdpowiada chyba i nam, 
i naszemu „„Jankowi”. 

Równie miło traktuje nas Zamacho- 
wski. Ze zmierzwionym włosem wpa- 
da spóźniony na piętnaście minut 
przed rozpoczęciem spektaklu. Tych 
piętnaście minut jednak, zgodnie 
Z umową, poświęca nam. Pędzimy do 
jego garderoby. |... jakoś wystarcza 
czasu na rozmowę. A potem pan 
Zbyszek zaprasza nas na przedsta- 
wienie „Peer Gynt”, w którym gra 
Jedną z głównym ról — dziś mamy się 
czuć jego gośćmi! i 

Od tego dnia pokochałyśmy panów 
Zbyszka i Roberta oraz panią Grażyn- 
kę (choć panów, ze zrozumiałych 
względów trochę bardziej!). 


Kot, Magda i Justyna 


terystyczna, mająca pewną okre- 
śloną barwę, jest dla aktora 
czymś bardzo ciekawym do zro- 
bienia. 

— W „„Pierścieniu i róży” grał 
pan u boku Katarzyny Figury. Jak 
pan wspomina tę pracę? 

— Po prostu z dobrymi aktora- 
mi gra się dobrze i to niezależnie 
od płci, że tak powiem... 

— A kogo z polskich aktorów 
ceni pan sobie szczególnie? 

— Moim mistrzem jest pan Ma- 
rek Walczewski, z którym mam 
przyjemność pracować w teatrze 
„Studio'' od siedmiu sezonów. 

— Pana pierwsza rola? 

—W „Wielkiej majówce”', jesz- 
cze przed szkołą filmową. 

— A pierwsza dziewczyna? 

— Ha, ha, ha... W moim wieku 
już chyba mogę nie pamiętać?! 
Ale na pewno bardzo piękna i mi- 
ła. 

— A szkołę pan pamięta? 

— Owszem. | nie wspominam 
jej źle. Najmniej mile chyba... 
szkołę średnią. Ale nie z powodu 
nauki, nauczycieli czy też 
uczniów. Wyłącznie dlatego, że 
jest to najtrudniejszy wiek, że 
każdy krok jest brzemienny 
w skutki. To, co się robi wtedy, ma 
ogromne znaczenie dla tego, co 
się będzie robiło w przyszłości. 

— Z jakim przedmiotem miał 
pan największe kłopoty? 

— Nie chwaląc się, do końca 


podstawówki uczyłem się bardzo 
dobrze. Potem, kiedy poznałem 
smak wagarów i innych atrakcji 
uczniowskich, zaniedbałem ma- 
tematykę, a dobrze wiesz, jak 
trudno nadrobić zaległości z tego 
przedmiotu. 

— Kłopoty z matematyką ma 
pan już za sobą. Przed sobą z pe- 
wnością wiele ról w filmach 
i sztukach teatralnych. Czy jest 
rola, o której pan szczególnie 
marzy? 

— Wielokrotnie o to pytany, 
odpowiadałem, że nie, ale mogę 
ci się przyznać, że kiedyś w przy- 
szłości chciałbym zagrać Ryszar- 
da III w teatrze, a może nie tylko 
w teatrze... 

—Aco pan woli: teatr czy film? 

— Lubię film, bo jest wariact- 
wem, pełną improwizacją, czymś 
takim... nieodpowiedzialnym. 
Praca w teatrze wymaga więk- 
szej sumienności. Ale wolę teatr. 

— Plany na przyszłość? 

— Mam. Plany na jesień przy- 
szłego roku. Ale ponieważ są one 
niekonkretne, odległe, a niezwyk- 
le ciekawe — nie chcę o nich 
mówić, żeby nie zapeszyć. Jeśli 
się udadzą, obiecuję kiedyś po- 
rozmawiać o tym. 

— Dziękuję za rozmowę. 

— Dziękuję 
Ze ZBIGNIEWEM ZAMACHOWSKIM 

rozmawiała EWA PODHAJNA 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 
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5 września, dokładnie o godzinie 18.11 czasu tokijskiego, w obecności ponad 
53 tysięcy widzów na stadionie i millionów przed telewizorami czarnoskóry 
Amerykanin Mike Powell dynamicznie przebiegł 22 kroki, potężnie odbił się od 
belki, wysoko poszybował i uzyskał niewiarygodny rezultat w skoku w dal — 8,95 
m. Tym samym o 5 centymetrów poprawił legendarny wynik Boba Beamona 
sprzed dwudziestu trzech lat. Osiągnięcie Boba na olimpiadzie w Meksyku 
nazwano „skokiem w XXI wiek”. Jak wobec tego nazwać niemal dziewięciomet- 
rowy sus Powella? A oto co o rekordzie i o samym sobie mówił bohater tokijskich 
mistrzostw świata na konferencji prasowej w stolicy Janonii 


— Przed konkursem skoku w dal 
zdecydowanym faworytem był Carl 
Lewis. To z nim przeprowadzano wy- 
wiady, organizowano konferencje 
prasowe, fotografowano się. Co wów- 
czas czułeś? 

— Wzbudzałem w sobie sportową 
złość. Już podczas czerwcowych mis- 
trzostw USA w Nowym Jorku prze- 
grałem z Carlem tylko o jeden centy- 
metr i to w dodatku w ostatniej kolej- 
ce. Choć byłem wówczas załamany, 
to jednak wiedziałem już, że jestem 
od niego lepszy, że stać mnie na 
długie skoki. Mój psychoterapeuta za- 
pewniał, że w Tokio go znokautuję. 
Trudno to może wytłumaczyć, ale im 
dalej skakał na mistrzostwach Lewis, 
tym czułem się pewniej. Po jego pró- 
bie w czwartej kolejce, w której uzys- 
kał z wiatrem odległość 8,91 m, wie- 
działem, że teraz kolej na mnie. No 
i udało się. 

— Zanim rozpocząłeś lekkoatlety- 
czną karierę uprawiałeś chyba koszy- 
kówkę? 

— Tak, jako dzieciak spałem z piłką 
| marzyłem, że któregoś dnia wyjdę 
na parkiet w ulubionej przeze mnie 
drużynie Los Angeles Lakers. Dopie- 
ro po skończeniu szkoły średniej zda- 
łem sobie sprawę, że moje 190 cm 
wzrostu nie wystarczą do zrobienia 
wielkiej kariery. Zdecydowałem się 
na lekką atletykę. Po początkowych 
wahaniach, w której konkurencji będę 
się specjalizował, za namową trenera 
— Randy Huntingtona zdecydowałem 
się na skok w dal. Chyba wybrałem 
właściwie 

— Kiedy po raz pierwszy przekro- 
czyłeś granicę 8 metrów? 

— Fakt, że uprawiałem koszykówkę 
sprawił, że 8,06 m uzyskałem w 1983 
roku, jako dwudziestolatek. W następ- 
nym sezonie skoczyłem nawet 8,14 m, 
ale z wiatrem. Niestety, nie zakwalifi- 
kowałem się do reprezentacji USA na 
igrzyska w Los Angeles — podczas 
przedolimpijskich eliminacji byłem 
szósty — ale koniecznie chciałem 
zobaczyć olimpiadę z bliska. Dlatego 
pracowałem dla ekipy telewizji szwe- 
dzkiej i oglądałem zwycięstwo Lewi- 
sa myśląc, by kiedyś również sięgnąć 
po złoty medal. 

— Bliski tego byłeś na kolejnych 
igrzyskach w Seulu. 

— Wprawdzie pobiłem tam rekord 
życiowy wynikiem 8,49 m, ale wystar- 
czyło to tylko do zdobycia srebrnego 
medalu. Jednak wówczas po raz pier- 
wszy przekonałem się, że pokonanie 
Lewisa jest tylko kwestią czasu. Po- 
trzebowałem nato trzy lata, ale dopią- 
łem swego. Tym bardziej się cieszę, 
że Carl był niepokonany na skoczni 
przez ponad dziesięć sezonów i bar- 
dzo się tym chlubił 

— Jesteś absolwentem socjologii 
znanego uniwersytetu kalifornijskie- 
go UCLA, ale chyba nie z socjologii 
będziesz żył? 

— Chyba rzeczywiście nie. Za po- 
prawienie rekordu świata otrzyma- 
łem od firmy Foot Locker 50 tys 
dolarów premii. Sumę o wiele więk- 
szą obiecał mój sponsor firma NIKE 
O przyszłość nie muszę się martwić. 

— Masz 28 lat, a więc karierę 
jeszcze przed sobą. 

— Trudno mi dziś powiedzieć, co 
będę robił w przyszłości. Oczywiście 
marzę o poprawieniu rekordu i prze- 
kroczeniu granicy 9 metrów. Mam 
jeszcze spore rezerwy. Wyliczono, że 
Lewis był na rozbiegu szybszy ode 


mnie o 20 procent. | właśnie w po- 


prawieniu szybkości widzę swoje 
szanse. Mój rekord życiowy w biegu 
na 100 m — 10,40 sek. nie jest im- 
ponujący. 

—Zaniespełna rok igrzyska w Bar- 
celonie. Teraz do pełni szczęścia bra- 
kuje ci tylko złotego medalu? 

— Jeśli zdrowie dopisze, na pewno 
o niego powalczę. Ale myślę, iż doko- 


nałem już najważniejszego — wyma- 
załem z tabel rekordów wynik Beamo- 
na i zwyciężyłem Lewisa Dziękuję 
Bogu za talent, którym mnie obdarzył 
i trenerowi Huntingtonowi za to, że 
potrafił go rozwinąć. Jestem po pro- 

stu ogromnie szczęśliwy 
Na podst. ,, Sport” (Zurych) opr. ab 
Fot. „Sport Bild"' 
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© PYSZNA, SŁODKA, NAGRODA $$ 


A.y tradycji stało się zadość, 
Mysz szukała, szukała i wyszperała 
zagad tę na całe święta. Dla całej 
rodzir y. Podobna była w ubiegłym 
roku, bardzo się podobała i wielu 
Strychowiczów prosiło o „jeszcze ”. 
A więc jest! Niezbyt łatwa, wymaga 
sporej uwagi, cierpliwości, dedukcji 
prawie detektywistycznej. 

Kto się z nią upora, kto przyśle 
rozwiązanie do 1 stycznia, ten może 
liczyć na wylosowanie słodkiej na- 
grody 

Przy ulicy Ośnieżonej Choinki 
w ośmiu domkach mieszkają sym- 
Ff ityczni ludzie, którzy — jak oby- 
czaj każe — szczególnie uroczyście 
obchodzą zimowe święto. Do jed- 
nego z ulubionych zwyczajów nale- 
ży tu kolędowanie. 

Dzieci przebierają się i odwiedza- 
ją każdy z domków (w kolejności 
numerów!), w każdym śpiewając in- 
ną kolędę. Zawsze dostają za to 
orzechy. Tak się złożyło w tym roku, 
że każdy domek obdarował kolęd- 
ników inną porcją orzechów (10, 20, 
30, 40, 50, 60, 70 i 80 orzechów). 

Może uda się — połamawszy nie- 
co głowę — odgadnąć, jaka rodzina 
mieszka w którym domku, ile orze- 
chów dostali kolędnicy w każdym 
z domków I za jaką kolędę. 


© W żadnym z domków nie dostali 
kolędnicy dziesięclokrotności nu- 
meru tego domku, a więc w domku 
nr 1 nie dano im 10 orzechów, w do- 
mku nr 2 nie dano 20 orzechów itd. 
© Państwo Mroz'kowie, którzy 
mieszkają w jednym z końcowych 
domków (1, 2, 7 lub 8), dali dwa razy 
więcej orzechów niż mieszkańcy 
domku nr 3. 

© Od Gwiazdorów dostali kolędni- 
cy 60 orzechów, podczas gdy sąsie- 
dzi państwa Rybków dali 70 orze- 
chów. 

© Pani Śnieżko mieszka samotnie 
(nie pod siódemką!), z radością wy- 
słuchała kolędy: Bóg się rodzi i ob- 
darowała kolędników dużym wore- 
czkiem z 80 orzechami. 

Lulajże Jezuniu nie wypadło naj- 
lepiej i kolędnicy dostali tylko 10 
małych, laskowych orzeszków. Pań- 
stwo Barankowie dali wprawdzie 
więcej, ale nie tak dużo ja« Pastusz- 
kowie, u których niestety nie śpie- 
wano ich ulubionej kolędy Cicha 
noc... Cichą noc śpiewali kolędnicy 
wcześniej, u sąsiadów w domku 
nr 4. 
© Bezpośrednio po kolędzie Przy- 
bieżeli do Betlejem pasterze śpie- 
wano kolędę W żłobie leży, któż 
pobieży..., a Anioł pasterzom mó- 


wił... na specjalne życzenie gospo- 
darzy, śpiewano w domku naprzecl- 
wko obejścia państwa Białych (Biali 
nie mieszkają pod siódemką!). 
© 50 orzechów dostali kolędnicy 
w domku naprzeciwko Zielonych, 
którzy jak zwykle byli hojni i nie 
żałowali orzechów. 
© 30 orzeszków dostali kolędnicy 
za Wśród nocnej ciszy... Następną 
kolędę, którą śpiewali po tej samej 
stronie ulicy, była kolęda Pójdźmy 
wszyscy do stajenki... 

| już ostatnie informacje: Państwo 
Mrozikowie nie mieszkają w domku 
nr 1, akolędy Bóg się rodzii Wśród 
nocnej ciszy... śpiewane były zanim 
kolędnicy odwiedzili pp. Rybków, od 
których dostali 20 orzechów. 

Wszystko jasne? Komu się uda 
odgadnąć, jakie rodziny mieszkają 
w domkach przy ulicy Ośnieżonej 
Choinki, jaką śpiewano kolędę w ka- 
żdym z domków i ile orzechów w ka- 
żdym domku dostali kolędnicy, ten 
niech podzieli się swoim odkryciem 
z Myszą. A jeśli ma ochotę na słod- 
ką (może z orzechami?) nagrodę, 
niech przed 1 stycznia wyśle od- 
powiedź. Adres jak do „„Świata Mło- 
dych”, ale koniecznie na kopercie 
czy kartce trzeba dopisać: STRYCH 
albo MYSZ. 


Na co Myszy ogon? 


© EWA — z hebrajskiego ży- 
cie, w przenośni — życie dająca. 
Według Biblii — Ewa była pierw- 
szą kobietą stworzoną przez Bo- 
ga po to, aby dodać ducha Ada- 
mowi. Imię znane w Polsce od 
XII wieku. Nadawano je bardzo 
często dziewczynkom urodzo- 
nym w Wigilię, a czasami cór- 
kom z bliźniaczej pary, Ewa było 
imieniem bardzo modnym w la- 
tach trzydziestych i czterdzies- 
tych naszego stulecia, Dziś spo- 
tyka się je znacznie rzadziej. 
© ADAM — imię o wielu zna- 
czeniach: z hebrajskiego 
— człowiek z złemi, z sumeryjs- 
klego — mój ojciec, z akkadyjs- 
kiego — zrodzony. Według Biblii 
— pierwszy człowiek na Ziemi, 
ojciec całej: ludzkości, którego 
Bóg stworzył na swoje podobie- 
ństwo z mułu i tchnął w niego 
życie. Zwyczajowo nadawno je 
chłopcom urodzonym w Wigilię 
Bożego Narodzenia, synom 
z bliźniąt różnej płci, a także 
chłopcom, których starsi bracia 
zmarli w dzieciństwie. Ten ostani 
zwyczaj stosowano nie tylko 
w Polsce, wierząc, że Adam jest 
_ symbolem długowieczności i siły. 


- Albo ostatecznie na czwarte! 


Ewa — to Jest pralmię, 

Pralmię wszystkich kobiet. 

Ewa brzmi Jak ozdoba, 

A kobiecie jest dobrze 

w ozdoblel 

To nic, że na Ewę pada 

Cień aż z rajskiego drzewa, 

Niech pada, bo atrakcyjniej 

Wygląda w tym cieniu Ewa. 

W mym własnym przekonaniu 

To Imię jest tego warte, 

Żeby każda kobieta je miała 
- Jak nie na pierwsze, A 

To na drugie 

Albo na trzecie, 


(Ludwik Jerzy Kern) 


Czy wiecie, że... 


w Polsce śpiewamy bożonarodze- 
niowe pieśni (kolędami nazwane do- 
piero w XIX wieku) od XV wieku. 

Polskie, oryginalne kolędy powsta- 
ją w XVII, XVIII wieku. 

Pierwsze polskie kolędy śpiewamy 
na melodie popularnych tańców: obe- 
rka, hajduka, góralskiego.:. W żłobie 
leży (tekst ks. Piotra Skargi!) to melo- 
dia poloneza koronacyjnego króla 
Władysława IV. Hej, bracia czy wy 
śpicie — ma melodię krakowiaka. 
Dzisiaj w Betlejem — mazura. A naj- 
bardziej polska z polskich kolęd Bóg 
się rodzi to przecież polonez. 

Dubiecko, malutkie miasteczko 
20 km na zachód od Przemyśla jest 
miejscem powstania kolędy Bóg się 
rodzi. W Dubiecku w rodzinnym pała- 
cyku przyszedł na świat w 1735 roku 
późniejszy biskup i „król poetów" 
Ignacy Krasicki. W pałacyku dubiec- 
kim spędzał wiele miesięcy inny poe- 
ta okresu stanisławowskiego, uznany 
„poetą serc' — Franciszek Karpiński 
(1741-1825). | to właśnie on, którejś 
nocy roku 1792, na pięterku pałacu 
Krasickich, napisał trzy przepiękne, 
wszystkim Polakom do dziś znane 
pieśni: Pieśń poranną, czyli Kiedy 
ranne wstają zorze, Pieśń wieczorną, 
czyli Wszystkie nasze dzienne spra- 
wy i Pieśń o Narodzeniu Pańskim, 
czyli właśnie Bóg się rodzi — moc 
truchleje... 

..Podnieś rękę, Boże dziecię 

Błogosław Ojczyznę miłą... 

Ta napisana w rok po uchwaleniu 
Konstytucji 3 Maja kolęda przez lata 
zaborów, niewoli, walk o niepodleg- 


Jezuskowo 
0043-72-52 


A wszystko to sią tak zaczęło: ..Da- 
wno, dawno temu górską ściożką, 
noga za nogą, wiókł się ciężko chory 
człowiek. Modiił się | płakał, płakał 
| modlił sią. Nagle w konarach wiel- 
kiego dąbu ujrzał małego Jozusa. 
Azucił się na kolana I błagał o ratu- 
nok. 

| stał nią cud, Gdy do- 
azadł do wioski był zdrów. 

Pod wielkim drzowaem 
postawiono kapliczką, po- 
tem zbudowano kościółek, 
mn osadą, która wyrosła 
wokół, nazwano Christ- 
kindi, czyli po polsku „Je- 
zuskowo”'. 

Christkindi to alpejska wioska nie- 
daleko Linzu — kllkanaście domów, 
kościół, remiza strażacka, poczta I re- 
stauracja, która każdego roku od lis- 
topada do stycznia zajmowana jest 
przez... pocztę, bo już od listopada 
Jezuskowo zasypywane jest listami. 
Autobusy dwa razy dziennie przywo- 
żą wory listów i kart z całego świata. 
Adresowane do Christkindlu i te „do 
Jezuska”', „do Nieba”... 

Listy są przede wszystkim od dzieci 
I zawierają rozmaite prośby, ele piszą 
I dorośli, zwłaszcza filateliści polują- 
cy na oryginalne stemple, domy hand- 
lowe przesyłają paczki swoich kart 
reklamowych, prosząc o ostemplowa- 
nie okazjonalnym datownikiem. 

Jednoosobowy na co dzień Postami 
w Christkindl na okres dwóch przed- 
świątecznych miesięcy przeprowa- 
dza się do dużego lokalu restauracji 
i zamienia się w wielki urząd po- 
cztowy, w którym 24 osoby pracują na 
okrągło, dzień i noc. Czytają wszyst- 
kie kartki i listy, i do każdego nadawcy 
na specjalnej karteczce, ostemplowa- 
nej zmienianym każdego roku ozdob- 
nym datownikiem, wysyłają następ- 
nie życzenia świąteczne. 

Do Jezuskowa można pojechać 
— od dawna z upodobaniem robią to 
Skandynawowie (którzy jak wiadomo 
mają podobną mikołajową pocztę 
w Finlandii) — można odwiedzić po- 
cztę, obejrzeć jasełka w kościółku, 
ale zapewne jednak na razie łatwiej 
będzie do Jezuskowa napisać — ot 
choćby jeszcze raz spod choinki. Ży- 
czenia spod choinki adresujemy: 

Postamt Christkindi, A-4411, Aust- 
ria — Ósterreich - 


Można także  zatelefonować. 


0043-72-52 to numer telefonu poczty 
w Jezuskowie. 


łość — przerabiana i uaktualniana 
— była pieśnią patriotyczną. 
Badacze kultury zauważyli, że zwy- 
czajowo na ogół pieśni Bóg się rodzi 
nie śpiewa się pierwszej ani przy 
wigilijnym stole, ani wkościele. Zwyk- 
le zaczyna się od Wśród nocnej ci- 
szy... potem śpiewa się inne kolędy 
i pastorałki, a tę kolędę — może 
właśnie ze względu na patriotyczny 
i modlitewny charakter — śpiewa się 
zwykle na końcu. k 


| wy 


Rysunki 
MAGDA JASNY 


TELEWIZJA 


24-30 grudnia 


(ważniejsze pozycje programowe) 


WTOREK 24 XII 


Program 1. 


8.00 Wiadomości poran- 
ne; 9.10 Domowe przed- 
szkole; 9.35 Dla młodych 
widzów. _ „Gwiazdkowy 
prezent” — film ang. 
10.30 „Lalka” (6) — serial 

P, 13.55 Spotkanie z Wa- 
ndą Panfil-Gonzales I Wandą Rutkiewicz; 14.35 
„Królik Bugs przedstawia” — sorial anim. 
USA; 15.00 „Lwica Kali" — ang. fllm przyrodn.; 
16.15 Dla dzieci: Cholnka, choinka; 17.15 Tele- 
express, 18.00 „Pod jemiołą' — kolędy i piose- 
nki świąteczne; 18.40 „Betlejem — „Godzina 
zero”, 19.30 Wiadomości, 20.20 „Wigilia Boże- 
go Narodzenia' — film lab. prod. USA, reż. S$. 
Cooper, wyk. L. Young, T. Howard, A. Hill; 22.00 
Z czego składa się świat, 22.20 Święta w „Jedy- 
nce'; 2230 „Kresowa wigilia” — reportaż 
Stanisława Auguścika, 23.00 Wieczór europejs- 
kich kolęd; 23.55 Msza św. — Pasterka — trans- 
misja z Watykanu 


Program 2. 

7.30 Panorama, 8.00 „Ulica Sezamkowa” 
— progr. dla dzieci, 10.00 Prezent pod choinkę 
— Kabaret OT.TO; 10.50 „Przygody w kraju św. 
Mikołaja”; 11.20 Dziecięca Akademia Filmowa; 
11.50 „Najgorsza wiedźma” — film dla dzieci; 
13.00 Wizyty w Domu Dziecka; 13.20 „Denver 
— ostatni dinozaur” — rerial franc-amer ; 
13.4£ Cicha noc — kolędy śpiewają „Poznańs 

kie Słowiki”; 14.30 Boże Narodzenie w Be' 

lejem; 15.10 Wigilia; 17.00 „Niezwykła podróz 
Świętego Mikołaja” — film fab. USA, reż. B 
Brinckerhoff, 18.35 Opłatek „Dwójki”; 18.50 
Jose Carreras — kolędy w Strasburgu; 19.25 
Choinka — Kraków, 19.30 Wśród nocnej ciszy 
— kolędy śpiewają „Poznańskie Słowiki”; 
20.00 Choinka — Kraków; 20.10 Pamiętniki 
Adama | Ewy; 21.00 Panorama; 21.20 Choinka 
— Kraków; 21.30 Psalmy Tadeusza Nowaka; 
22.00 „Prezent” — film fab. USA, reż. D. Taylor, 
wyk. G. Ford, G. Frank; 23.30 Choinka — Kra- 
ków 


ŚRODA 25 XII 


Program 1. 

8.45 Program dnia; 9.00 Dla młodych widzów: 
„Płonący księżyc” — film fab. prod. austral.: 
10.35 Tęczowy Music-Box — wydanie świąte- 
czne; 11.20 „Polacy w miejscach świętych” 
— reportaż A. Kania; 11.45 Rozsyłaj wokół 
pieśni — kolędy z różnych stron świata; 12.35 
Wigilia w Teatrze Stu — reportaż; 13.00 „Flash 
Gordon'* — film fab. prod. USA; 14.50 Czy 
„Przeminęło z wiatrem”? — progr. dok.; 15.20 
Piosenki Kabaretu Olgi Lipińskiej; 16.25 Popo- 
łudnie w Koszęcinie — widowisko, reż. SŁ 
Hadyna i K. Miklaszewski; 17.15 Teleexpress; 
17.35 Choinka w Trafalgar — reportaż; 18.05 
„Dynastia — serial USA; 19.30 Wiadomości; 
20.10 „Przeminęło z wiatrem” (1) — film fab. 
USA; 22.00 Koncert kolęd w Teatrze Stu; 22.55 
Program rozrywkowy; 23.35 Film fab. 


Program 2. 

8.00 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzie- 
ci; 9.10 Pośpieszyńscy — muzykująca rodzina; 
10.00 „Unknow Chaplin'' — film dok. USA; 11.00 
Anatomia smaku; 11.20 „Księga dżungli” 
— film fab. prod. ang.; 13.00 Piccolo Corro dell 
Antoniano (1); 14.20 Luciano Pavarotti — kon- 
cert galowy (1); 16.00 „„New Kids On The Block" 
(1) — serial; 16.30 Panorama; 16.40 „Shogun” 
(1) — serial USA; 19.30 Kto wymyślił Choinkę; 
20.00 Leontyna Price — koncert; 21.00 Panora- 
ma; 21.20 Kolędy na Boże Narodzenie; 22.00 
„Gorący towar" — film USA; 23.35 Maanam 
— koncert (1) 


CZWARTEK 26 XIl 


Program 1. 

8.55 Program dnia; 9.00 Dla młodych widzów: 
„12 prac Asterixa" — film anim. prod. USA; 
10.40 Telewieyjny koncert życzeń; 11.45 Maga- 
zyn katolicki — Źródło Ill; 12.50 „Opowieść 
o dzikiej przyrodzie” — „Legenda o bizonie'” 
— film dok. USA; 13.20 Tęczowy: Music-Box; 
16.15 „Fred Astaire" — film dok.; 17.15 Teleex- 
press; 18.05 „Jak powstał Robin Hood" — film 
dok.; 19.30 Wiadomości; 20.10 „Przeminęło 
z wiatrem” (2) — film fab. prod. USA; 22.15 
Whitney Houston w Hiszpanii (1); 23.00 O wy- 
ższości świąt Bożego Narodzenia nad święta- 
mi Wielkiej Nocy — program Jana Tadeusza 
Stanisławskiego; 23.45 „,...Bo to wszystko jest 
piosenką francuską" — śpiewa Irena Jarocka 


Program 2 

8.00 Dla dzieci: „Ulica Sezamkowa”; 10.00 
„Unknown Chaplin'* (2) — film dok. prod, USA; 
11.00 „Upiór na sprzedaż'' — film fab. prod. 
ang.; 12.20 Anatomia smaku; 12.30 Luciano 
Pavarotti — koncert galowy (2); 14.20 „„Bezcen- 
na przyroda” — film USA; 15.50 „New Kids On 
The Block'* — serial; 16.15 Anatomia smaku; 
16.30 Panorama; 17.00 „Shogun'* (2) — serial 
USA; 18.00 Godzina z Janem Kobuszewskim. 
19.00 OT.TO — kabaret: 20.00 „Psy, hondy 
i drabina, czyli wielki świąteczny show Adama 
Hanuszkiewicza w sali koncertowej'* —- Live 
(1); 21.00 Panorama; 21.20 „Psy, hondy I drabl- 


OW JEJ ść 


nk, dzyli wielki świąteczny show Adama Hani. 


klewicza w Bali koncertowej" — Live (2); 
22.15 Film tab., 23.30 Panmo hipermultimedial- 
ne Marcina K. — Dziń święta 


PIĄTEK 27 XII 


Program 1. 
8.00 Wiadomości poranne; 5.10 Domowe przed- 
azkolo; 10.00 „Bili Cosby show” — sarial USA; 
16.15 Dla dzieci: Cholnka, cholnka; 17.16 Tole- 
kadra czeka; 18.10 
( rat prod, USA; 19.30 
Wiadomości, 20,10 „Magnat prasowy” (4) 
— serial austral.; 21.168 Polskie ZOO; 22.08 
społu „Nocną Zmiana Bluesa”; 22.50 
Wiadomości wieczorne; 23.25 Wieczór konese- 
ma: „Żart” — him fab. 


2. 

7.30 Panorama, 8.00 „Ulica Sezamkowa” 

program dla dzieci, 8,00 Kolęda domowa 
— „Łejery”: 9.30 „Boże Narodzenie Krigera" 
— film muzyczny; 10.00 „Unknown Chaplin" (3) 
— film dok. USA; 15.30 „Wędrowiec na srebr- 
nym globie” — progr. dok.; 16.00 „New Kids On 
The Block" — sorial; 16.30 Panorama; 16.40 
„Shogun'” (3) — serial USA; 21.00 Panorama; 
21.30 „Przygody dobrego wojaka Szwojka”' (12) 
— sorial austriacki; 22.30 TV alternatywna; 
24.00 Panorama; 0.05 TV alternatywna 


SOBOTA 28 XII 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.40 Na zdrowie 
— magazyn rekreacyjny; 9.00 Ziarno — progr. 
red. katolickiej dla dzieci | rodziców; 9.25 
5-10-15— program dla dzieci I młodzieży; 10.30 
„Kroniki Narnie” — serial anim. USA; 12.50 
„Slódemka” w „Jedynce'' — „Czas 'piosenki 
— Idole" — fllm franc.; 13.40 Kolędnicy z Lip- 
nicy; 14.00 Walt Disney przedstawia — „Kacze 
opowieści"; 15.45 Kto się boi szkoły? — Kto się 
bol ocen?; 16.25 Skarbiec — magazyn his- 
toryczny; 17.15 Teleexpress; 17.35 Z kamerą 
wśród zwierząt — Zwierzęta z arrasów wawel- 
skich; 18.25 „Detektyw w sutannie' — „Świąty- 
nia” — serial USA; 19.30 Wiadomości; 20.00 
Polskie ZOO; 20.20 „Serce | szpada” — film 
kostiumowy prod. franc.; 22.00 Godzina szcze- 
rości; 23.00 Wiadomości wieczorne; 23.05 Spor- 
towa sobota; 24.00 „Mad Max III" — film 
sensac. austral. 


Program 2. 

7.30 Panorama; 8.00 „Ulica Sezamkowa” 
— progr. dla dzieci; 13.30 Klub Yupples? 
— progr. dla młodzieży; 14.00 Wzrockowa Lista 
Przebojów Marka Nledźwieckiego; 15.20 Pro- 
gram dnia; 15.40 „New Kids On The Block” 
— serlal; 16.05 „6 z 49'' — teleturniej; 16.40 
„Shogun* (4) — serial USA; 17.35 Blok M. 
Owsiaka; 18.30 Camerata 2 — magazyn muzy- 
czny; 19.30 W rozświetlonej smudze dźwięku; 
20.00 Dziewczyna miesiąca — półfinał; 21.00 
Panorama; 21.40 Program rozrywkowy; 22.00 
„Prawdziwy bohater'* (5) — serial prod. ang.; 
23.40 Konceret rockowy; 24.00 Panorama; 0.05 
Koncert rockowy 


NIEDZIELA 29 XII 


Program 1. 

7.55 Program dnia; 9.00 Dla dzieci: Choinka, 
choinka; 10.30 „Świat odkrywany” (3) — serial 
przyrodn. USA; 12.40 Teatr dla dzieci: Jan 
Wilkowski „O Zwyrtale Muzykancie”; 14.45 
Pleprz i wanilia. W krainach Zielonego Smoka 
| Śplewających Syren. „Malta — wyspa na 
kamieniu"; 15.25 Telewizjer; 15.45 W starym 
kinie: „Kłopotliwy wnuczek” — komedia oby- 
czajowa prod. USA; 17.15 Teleexpress; 18.10 
„Synowie i córki'' (13-ost.) — serial USA; 19.30 
Wiadomości; 20.10 „„Ryzykant” (10) — serial 
obyczajowy. prod. ang. 21.25 Kabaret Olgi 
Lipińskiej; 23,10 Wiadomości wieczorne 


Program 2. 

8.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla dzieci; 
11.30 Podróże w czasie i przestrzeni: „Cudow- 
na planeta'* (4) — serial japoński; 12.20 Zwie- 
rzęta wokół nas — Podaj łapę; 14.15 Kino 
familijne: „Skarb w ziemi niczyjej'' (3) — serial 
prod. niemieckiej; 15.10 „New Kids On The 
Block” — serial; 16.30 Panorama; 16.40 Maga- 
zyn M. Owsiaka; 17.10 „Shogun' (5) — serial 
USA; 18.00 Bliżej świata — przegląd telewizji 
satelitarnych; 19.00 Wydarzenie tygodnia; 
19.30 Teatr, czyli świat; 20.00 Przeboje Bogu- 
sława Kaczyńskiego: „| tak minął rok”; 21.00 
Panorama; 21.20 „Starsi bufoni dwaj'* — film 
tab. prod. franc.; 23.10 Kabaret Varietano; 24.00 
Panorama 


PONIEDZIAŁEK 30 XIl 


Program 1. 

13.25 Wiadomości; 13.35-16.00 Telewizja edu- 
kacyjna; 13.35 Język francuski (13) + impresje 
francuskie; 14.15 Język niemiecki (16) + impre- 
s|je niemieckie; 14.50 Język anglelski (16) + im- 
presje angielskie; 15.25 Uniwersytet nauczy- 
cielski: Kto się boi szkoły? — Co autor miał na 
myśli; 16.15 Dla dzieci: Choinka, choinka; 17.15 
Teleexpress; 17.35 Spotkania sentymentalne 
w karnawałowych rytmach; 17.55 Sportowy hit; 
18.45 „AJf” — serial USA; 19.30 Wiadomości; 
20.10 Teatr TV: A. Wampiłow „Polowanie na 
kaczki”; 22.35 Wiadomości wieczorne 


Program 2. 
16.05 „New Kids On The Block"; 17.00 „Sho- 
gun" (6) — serial ang.; 18.30 Ojczyzna-po- 
iszczyzna — Czas; 19.30 Przeboje na smyczki 
— Z arcydzieł Mozarta; 21.00 Panorama; 21.30 
Perły z lamusa: „Anna Karenina” — film fab 
Drod. ang.; 24.00 Panorama 


- POD CHOINKĘ 
AA 


Tegoroczne toletorlo rozpocząły 
się 22 grudnia, gwożdziom progra- 
mu jest studio „Cholnka, cholnka”, 
prowadzono przez ńwiętogo Mikola- 
Ja z Mikołajowogo Biura Zlecoń. 

24 GRUDNIA, WIGILIA. O godzinio 
16.15 studlo „Cholnka, cholnka”” po- 
każe młodym widzom: żarty z gada- 
Jącymi zwierzętami, szopki, lampki 
1 śwloczki cholnkowo, tajemnice wy* 
robu opłatka, potrawy wigilijne. 
A lakżo: Buklet od aniołków (kolędy) 
I drugl odcinek Kronik Narni. 

25 GRUDNIA, Świąteczne wyda- 
nie Tęczowego Music Boxu. Państ- 
wo Tęczyńscy opowiedzą o minlo- 
nej Wigilii I wizycie choshllków-ko- 
lędników. 

26 GRUDNIA. Ponownie Tęczowy 
Music Box. W domu państwa Tęczy 
ńskich usłyszymy nową wersję bal- 
lady o Robin Hoodzie w wykonaniu 
Zotli Merle, Emillana Kamińskiego 
oraz autora, Marka Majewskiego. 
Ponadto kolędy w wykonaniu dwóch 
interesujących zespołów z USA: 
Continental Singers I Anioły z Cle- 
velandu. 

27 GRUDNIA. O 16.15 w studio 
„Choinka, choinka'* będą prezen- 
towane świąteczne zwyczaje włos- 
kie, francuskie, niemieckie... Obej- 
rzymy także świąteczne dekoracje 
sklepów, pożartujemy z Mikołajem. 
Poza tym — trzeci odcinek Kronik 
Narni. 

29 GRUDNIA. Mikołaj ze studia 
„Choinka, choinka” poprowadzi 
Pierwszy festiwal piosenki świąte- 
cznej z udziałem zespołów: Tintllo, 
Fasolki, Varsovia | solistów: Moniki 


Borys i Jacka Skubikowskiego. 
Oprócz tego — czwarty odcinek 
Kronik Narni. 


30 GRUDNIA. W studlo „Choinka, 
choinka'* konkurs na disc-jockeya, 
który następnego dnia poprowadzi 
dyskotekę Sylwester w obłokach 
(Nowy Rok żegna niebo przed przy- 
byciem na Ziemię). Przedostatni od- 
cinek Kronik Narni. 


Niedawno siedmioksiąg ,„Opowlości z Narni” C.S. Lewisa 
ukazał się w wydawnictwie PAX jako dwa pięknie Ilustrowane, 
nadające się na prezent pod choinkę, tomiska. 

W Święta Bożego Narodzenia radlo w programie pierwszym 
o godzinie 19.30 nada kolejno trzy słuchowiska zrealizowane 
wodlug tomu „Slostrzeniec Czarodzieja”. 

W programie teloferyjnym telewizji „Cholnka, cholnka...”, od 
23 grudnia będzie można obojrzeć sześć półgodzinnych odcin- 
ków serlalu angielskiej telewizji BBC nakręconego wedlug 
pierwszoj księgi „Low, Czarownica I stara szafa”, Dawno nie 
było w telewizji tak atrakcyjnego fllmu. 


Nn początku naszego stulocia 
w Anglll żył sobla powion mały chło- 
plac, który nio ciorpiał swojego Imlo- 
nia. To się zdarza, kwostla gustu, 
a o guście — jak wiadomo — sią nia 
dyskutuje. Tak więc angielski chło- 
plec nio chciał nosić Imion Clive Stap- 
les. Życzył sobie, by nazywano go 
C.S. (sl es). Po prostu od plorwszych 
liter obu Imion. I tak Już pozostało. 

Jako siedmiolatek C.S. napisał po- 
kaźną powieść o fantastycznym kraju, 
w którym obok siebie żyją ludzie 
i przebrane za ludzi zwierzęta. Sam tę 
powieść ilustrował I, choć nie ma ona 
szczególnie wybitnych walorów lite- 
rackich, została wydana drukiem 
| może stanowić rzeczywisty spraw- 
dzlan hasła, że dziecko też potrafl. 

Z małego chłopca wyrósł wielki = _ A 
pisarz | zaczął być znany w świecie 
Jako C.S. Lewis. Dla dorosłych czytel- 
ników całego świata jest przede 


nych u nas „Opowieści z Narni”, na 
które składają się księgi: „Lew, Cza- 
rownica i stara szafa”, „Książę Kas- 
plan”, „Podróż Wędrowca do Świtu”, 
„Srebrne krzesło”, „Koń I jego chło- 
plec”, „Slostrzeniec Czarodzieja”, 
„Ostatnia bitwa”. ; 

Narnla to kraina, którą Biała Czar. 
wnica pogrążyła w wiecznej zimie 
— bez świąt Bożego Narodzenia. Czy 
możecie sobie wyobrazić zimę bez 
tych świąt? To tak jak łąka bez kwia- 
tów, wakacje bez słońca, a żucie 
gumy bez zębów. 

Do takiej krainy poprzez dziwną 
szafę trafia grupa angielskich nasto- 
latków. Wraz z ich przybyciem w Na- 
rni zaczyna się mówić o powtórnym 
przyjściu tajemniczego, groźnego, 
ale nieskończenie dobrego Aslana. 


wszystkim autorem dzieł filozoflcz- 
nych i teologicznych, choć także słyn- 
nej, wydanej również w Polsce „„Try- 
logii międzyplanetarnej”. Młodzi czy- 
telnicy mieli okazję go poznać z wyda- 


Superhit NARNIA 


Jedni oczekują go z nadzieją, inni 
z niepokojem, a jeszcze Inn! z trwogą. 
Kimże jest Aslan? 

To pytanie zadają autorowi czytel- 
nicy. Jeden z nich napisał nawet, że 
w jego świadomości Aslan na tyle 
zespolił się z Chrystusem w jedno, że 
nie potrafi powiedzieć, któreg« kocha 
bardziej. 

W ojczyźnie zmarłego w 1963 roku 
pisarza wydano wiele książek po- 
święconych cyklowi * narnijskiemu. 
Niektórzy rozważają zawar e w nim 
pojęcia dotyczące chrześcijaństwa. 


" Inni zajmują się walorami literackimi 


poszczególnych tomów. Pow stała na- 
wet pokaźna „Encyklopedia Narni”, 
w której znalazły się hasla dotyczące 
wszystkiego, o czym w „Opowlieś- 
ciach z Narni'' można przeczytać. (ez) 


Ja tu wcaje nie chcę nikomu wmawiać, że jestem przez te boleści lepszy od 


innych ludzi, ale już wiadomo, że nadaję się do znoszenia różnych przeciwno- 
ści. Tylko niech ja mam te przeciwności, niech nareszcie wynikną one z moich 
planów, a nie zdarzają się przypadkowo i bez żadnego pożytku.dla mnie i dla 
naszego domu. Takie moje gotowanie obiadów to jest zwykłe zabijanie czasu 
i nie ma perspektyw. Nie próbuj tylko wszystkiego na mnie zwalać, bo mam 
takie przeczucie, że sam sobie właśnie nie poradzę. Jeszcze nie jestem 
zupełnie dorosły I mam prawo wymagać od swojego ojca różnych rad. Może 
nawet i mam jakieś plany, kto wie, ale i tak nie da się ich zrealizować bez 
ciebie, tato, bez twojego zrozumienia chociaż. Przypuszczam, że ty, tato, nie 
masz prawdziwych planów co do mnie, ale może masz nieraz jakieś 
marzenia, wcale nie wstydzę się używać tego słowa, bo marzenia mają 
wszyscy, i może te marzenia przerażają cię, a ja ci mówię, tato, że nie ma co 
bać się swoich marzeń, jak się jest normalnym człowiekiem. Bo jak się jest 
normalnym człowiekiem, to i marzenia ma się zupełnie normalne. No, tak się 
składa, tato, że piłkarzem już nie zostanę i mam nadzieję, że twoje marzenia 
nie biegają teraz po zielonej murawie z gwizdkiem w zębach, bo ty, tato, 
jesteś normalnym człowiekiem | piłka nożna jest dla ciebie dziecinną 
rozrywką, za co tu, na Śląsku, twoi koledzy z pracy nie kochają cię specjalnie, 
tylko mają szacunek dla twojej ciężkiej roboty. Gdy się tak ciężko pracuje, to 
się jest poważnym człowiekiem, musi się nim być i nikt mnie nie przekona, że 
tak nie jest. Więc i twoje marzenia są poważne na pewno. Właśnie przyszło mi 
do głowy, żeby te marzenia przerobić na zupełnie realne plany i dać sobie 
spokój z ogólną niemożnością z powodu posiadania syna kaleki najwyższej 
kategorii. Jak nasze marzenia, tato, zamienią się w jakieś realności, to w tym 
domu zapanuje życie, a nie telewizja od westernu do westernu i na okrasę 
spust twojej, tato, ciężko wyharowanej surówki albo wywiad z redaktorem od 


sportu, który aż się dławi swoją niepoprawną polszczyzną-sportowszczyzną, 


a my nawet się tym nie oburzamy, bo nam wisi nasz dom i cała telewizja. Tacy 
ludzie, tato, którzy naprawdę żyją, piszą listy protestacyjne do telewizji 
i pouczają tych niedouków od „dwoma zawodniczkami na bazie treningu”, że 
mówi się „dwiema trenującymi zawodniczkami”', bo im na tym zależy jakoś. 
Ja myślę, że człowiek własnym, prawdziwym życiem włącza się w ogólne 
prawdziwe życie. A to prawdziwe życie, to nie telewizja właśnie, chociaż i ona 
się na nie składa. Możesz, tato, nie przejmować się tym moim gadaniem nie 
na temat, bo ono naprawdę gdzieś tam jest na temat i ja bardzo wierzę, że ty to 
rozumiesz i nie masz mnie za wariata. Ja w każdej chwili mogę przestać, 
zatrzymać tę taśmę, którą prawdopodobnie nagrywałem przez cały ostatni 
rok i zastanów się, czy na cały okrągły rok, na rok z hakiem nawet tego 
gadania jest tak znowu dużo? Może ja właśnie mam taki charakter, że przez 
rok nic nie zaczynam i tylko zbiera mi się, a potem ni z gruszki, ni z pietruszki 
wywalam wszystko od razu, żeby mieć miejsce na następne nagrywanie? Być 
może nie jest to takie codzienne i nawet zupełnie normalne, ale zapewniam 
cię, że nie jest też niebezpieczne i gdy wszystko wygadam, to na pewno będę 
chciał wysłuchać ciebie, tato. Właśnie nie chciałbym, żebyś to moje obecne 
gadanie potraktował jako objaw niezrównoważenia, zwyczajny wybryk czy 
też napad słowolejstwa. Ja bym chciał, żeby ono miało swoje następstwa, 
żeby od niego zaczęło się to nasze po cichu wymarzone życie, żebyśmy 
pomogli sobie zrealizować te marzenia, a najpierw uporządkować je jakoś. 
Bardzo mnie złości, tato, że każdy pierwszy lepszy piętnastolatek robi ten 
kolejny krok w życie tak sobie, od niechcenia. Nie zastanawia się za bardzo, 
co ma robić, jak żyć, bo to wynika nieustannie z powiązanych ze sobą 
układów, a ja mam szesnaście lat i układy porwały mi się paskudnie, nawet 
nie myśl, że to przez ten wypadek, one już dużo wcześniej zaczęły się rwać, 
nawet nie wtedy, gdy”się rozwiedliście, one zaczęły się rwać wtedy, gdy 
między wami się pourywało, i wcale nie mam zamiaru nikomu nic wymawiać, 
tylko przypominam o tym zwyczajnie. Na koniec te łatane przeze mnie układy, 
szkoła, w jakiś sposób matka nawet, zerwały się losowo i szpitalnie. Nie mam 
tu dobrego przykładu, ale przecież można wyobrazić sobie taki długi pociąg 
z nieskończoną ilością wagonów, że nawet nie wiadomo, który z tych 
wagonów jest pierwszy, a który ostatni; one jadą | jadą. Powiedzmy, że przy 
zjeździe na boczną mijankę jakiś wagon się urwał i zjechał na bok. Trochę się 
potłukł, ale ma zamiar włączyć się w główny ciąg, w ten skład naczelny 


i ruchomy. Tymczasem wagony dołączyły i cały interes zasuwa w sposób 
zwarty | nieustanny. 


Cdn. 
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© Matkavuorda- 
nai Jona, Marlena 
Putman, ma 50 lat. 
Podczas wakacji 
óbiecała, że bę- 
dzię przyrządzała 


swym =«ehłóopcom 
mnóstwo ich ulu- 
bionyGh "potraw, 
zwłasz za  spa- 
ghetti, pizzę lp. 
— Oni to za ewają 
litrąmi keczupu 


— martwPSię. Sy- 
nowie Ubają o ma- 
tkę i chronią ją 
Byli świadkami 
rozwodu rodzi- 
ców, Widzieli jak 
walęzyła to, by 
rodzinamnie rozpa- 
dła się. | wciąż by- 
ła z nimi. Była ich 
sojusząiczką, kie- 
dy pókonywali ko- 
lejne €łapy w dro- 
dze do kariery 
— Jest naszą naj- 
lepszą przyjaciół- 
ką podkreślają 
zgodnie Jordan 
i Jon 
(na podst 
„Smash Hits" — br) 


KOWOUŁLMA 


NEW KIDS wciąż są na swoich długich wakacjach i sporo czasu spędzają wśród 
najbliższych. A to oznacza, że ich mamy muszą prać góry brudnych skarpetek i słać 
łóżka w często nieposprzątanych pokojach... 


nie ma sensu 
— dodaje Dan- 


© Matka Dan- gdyż nigdy nie 
) wierzyła że 


posprząłany 
Danny  twier- 
dzi, że jego 
mama czuje 


się winna 


© Alma Conroy jest 
matką Donniego. Ma 47 
lat i często powtarza, jak 
bardzo martw s 
o swego syna. Zbier 


© VNama Joego, Key Mcintyre ma 59 lat. 

w Upiera się, aby syn nie miał dziewczyny na 

poważnie. W ogóle wolałaby, żeby został 

księdzem, a nie gwiazdą pop. Joe natomiast 

twierdzi, iż najlepsze co wynikło z faktu, że 

waną został New Kidsem jest to, iż może kupić 

r swojej mamie rzeczy, o których kiedyś mogła 
tylko marzyć 


Myślę, że 
mnie cierpi 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „„REKSIO”, weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 


LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii 


oraz trzech zestawów klocków ,„Lego”. 


Przysucha 


ze znaczkiem. 


EKSTRAPREMIE: 
„SOVPOLDA”* FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 


Po raz kolejny odbyło się losowanie nagród w konkursie 
„Z Reksiem do Legolłandu'"! Wycieczkę do Legoiandu 


wylosowała Karolina Anczkiewicz z Warszawy; klocki 
„Lego ': Bartek Jaskólski z Bydgoszczy, Grzesio Ciomba 
z Krakowa oraz Magda Lato z Olkusza. Wszyscy uczest- 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie 
imieniem, nazwiskiem, podając adres i wiek oraz 
wysłać pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 


Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kuponikami — im więcej kartek, tym większa jest 
szansa na nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać 
naklejkę z „Reksiem”, musi do swojego listu 
włożyć jeszcze zaadresowaną do siebie kopertę 


Losowanie głównych nagród odbywa się „raz 
w miesiącu — od października 1991 r. Blorą w nim 
udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM 
„SOVPOLDY” ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLI- 
ŻONYM DO DNIA DZIECKA'892. 


Co z nich wytosło! 


A raczej Kto z nich wyrósł. Ktoś — przez duże K. Gwlazdy. 
Rzadko kledy przychodzi nam do głowy, że one też kiedyś, tak 
Jak my, były dziećmi. 

Przypatrzcie się zdjęciom oznaczonym cyferkami. Cl bar- 
dzo młodzi ludzie nie wyglądają na takich, którzy myślą 
o czekającej Ich sławie. Wyglądają jak my sami na foto- 
graflach z rodzinnych albumów. A przecież to oni stali się tymi, 
których poznajecie na zdjęciach poniżej, oznaczonych liter- 
kami. Tak, to oni! To Madonna, Robert, Kylie, Jason, Lisa, 
Chris | George. Ojciec Jasona powiedział niedawno z pewną 
zadumą: A ja chclałem, żeby został hydraulikiem... Czy 
rozpoznacle niedoszłego hydraulika na zdjęciu z dzieciń- 
stwa? 

Zadanie jest proste: trzeba odgadnąć, kto jest na którym 
zdjęciu, czyli dopasować cyferki do liter. Na przykład gdyby na 
zdjęciu 8 był Elvis Presley, a na zdjęciu H mały Elvlsek, 
odpowledź brzmlałaby: Elvis Presley 8H. Elvisa jednak tu nle 
ma. Jest siedem Innych gwlazd. Podajcie Ich Imiona | nazwis- 
ka. Połączcie Ich fotkl w pary. Rozwiązania na kartkach 
pocztowych przyślijcie do redakcji „ŚM”*-w ciągu'5 dnl 
z dopiskiem QUIZ. Wśród tych, którzy zgadną, rozlosujemy 
kasety magnetofonowe. Dobrej zabawy! 


Ś$M-88/8 


nicy konkursu otrzymują naklejki z Reksiem. Gratulujemy! 
Informacja o wylosowanej wycieczce oraz nagrody zo- 
staną przesłane pocztą. 


i dobrą pamięć! 
Temat nieprzemijający: 


(SwintoszsióR 


Dziś konkurs na spostrzegawc 


„PRZEMINĘŁO Z WIATREM” 


Telewizja na drugi dzień Świąt zapowie- 
działa wspaniały prezent — emisję słynnego 
amerykańskiego filmu z 1939 roku — „Prze- 
minęło z wiatrem”. Pisząc te słowa drżę, czy 
się przypadkiem w ostatniej chwili z tego nie 
wycofała — tfu, tfu... przez lewe ramię! 
W ciągu minionego dziesięciolecia na życze- 
nie naszych czytelników pisaliśmy o tym 
filmie, o jego aktorach i o perypetiach zwią- 
zanych z jego powstaniem dosłownie dzie- 
sięć razy — ostatni raz w tym roku, konkret- 


Oto pytania: 


nie w numerze 69 z 27 sierpnia. Dlatego tym 
razem admiratorów nieprzemijalnego dzieła 
zapraszamy do zabawy — prościutkiego 
konkursu związanego z treścią filmu. Wśród 
wszystkich, którzy poprawnie odpowiedzą 
na poniższe 10 pytań, rozlosujemy 10 na- 
gród. Będą nimi śliczne i bardzo praktyczne 
notesy — ORGANIZATORY TIP-TOP wydane 
przez firmę COLIBRI, w liczbie 5 sztuk oraz 
tyleż oryginalnych płakatów z filmów spro- 
wadzonych w tym roku do Polski przez firmę 
dystrybucyjną ITI 


1. Jakie imiona nosili zadurzeni w Scarlett bracia-bliźniacy Tarletonowie? 
2. Jakiego pochodzenia (chodzi o narodowość) był ojciec głównej bohaterki? 4 
3. Jaka część bielizny wydawała się amerykańskim pannom z towarzystwa w końcu XfX wieku 


absolutnie niezbędna (a my jej nie używamy)? 


4. „Jankes'' — czy to określenie mieszkańca Południa czy Północy? 
Czym Rett naraził się Scarlett już w dniu poznania? 
Jaki był pozytywny „wkład'' Scarlett w wojnę secesyjną? 


. Jaki był przejaw zwrotu uczuć w stosunku do Retta u czarnej niani Scarlett — Mammy? 


5 
6 
7. Co zrobiła Scarlett z obrączką ślubną po pierwszym mężu — Karolu? 
8 
9 


. Z jakiego materiału Scarlett uszyła sobie elegancką suknię zanim odwiedziła Retta 


w więzieniu? 


10. W jaki sposób ojciec odzwyczajał Bonnie od ssania palca? 
Proste te pytania, prawda? Na odpowiedzi czekamy do 10 stycznia pod adresem redakcji 


Przy okazji przypominam wszystkim czy- 
telnikom, że dzięki wydawnictwu „Atlantis” 
i na naszym rynku księgarskim jest już 
książka o dalszych losach bohaterów „„Prze- 
minęło z wiatrem” pióra Alexandry Ripley. 
Nosi ona tytuł „Scarlett”. Autorka tej powie- 
ści wygrała konkurs na dalszy ciąg „Przemi- 
nęło z wiatrem" ogłoszony przez dwóch 
bratanków — spadkobierców Margaret Mit- 
chell — Euegene'a i Joego. Książka okazała 
się sukcesem wydawniczym, choć — co 
zgodnie twierdzą jej czytelnicy — daleko jej 


Na kopertach piszcie: „Przeminęło z wiatrem". 


do „powieści-matki”. Wydanie „„Scariett”, 
dokładnie dnia 25 września tego roku, po- 
przedziła intensywna kampania reklamowa. 
Prawa do sfilmowania dalszej historii Scar- 
lett już zostały sprzedane. Wkrótce kinomani 
pewno dowiedzą się, kto zagra głównych 
bohaterów — Amerykanie już się o to kłócą! 
Życzę dobrej zabawy i sukcesu w losowa- 
niu nagród „Gwiazdozbioru” 
EWA BIELSKA 
Fot. „Gamma/Liaison*"" 
„Gamma/Pele" 


„„Bingo” to nie hazard, ale pewna przyjemność. Na tej zwariowanej 
amerykańskiej komedii czeka Cię zdrowa porcja śmiechu. To 
wyjątkowa okazja, by spojrzeć na współczesną Amerykę z perspek- 
tywy... psa — przeżycie niepowtarzalne! 

Więc skąd to dramatyczne zdjęcie? Nie bój się! Dzięki psiej 
inteligencji i psiemu przywiązaniu SAL SEE, nie zdarzy się nic 
złego... 


Za Twolm pośrednictwem Salon Muzyczny „Skład- 
nicy Księgarskiej'" w Warszawie przy ul. Mazowieckiej 
9 składa wszystkim czytelnikom „Świata Młodych 
najlepsze życzenia świąteczne | noworoczne. 

Koniecznie pamiętaj o wszystkich dzieciach! 

Tym, dla których nie masz Jeszcze żadnych upomin- 
ków, możesz kupić płyty kompaktowe. 

Wyjątkowa okazja! R : 

„Składnica Księgarska” oferuje towa- 


ry po obniżonych cenach. 
Pamiętaj! 


$M-139 


„Syrena Entertalnment Group” sprowadziła ten film dla Was! 


ŚM-137 
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BOOGIE 
NA WROTKACH 


Czy na wrotkach można tańczyć? 
I to jak! Patrick Swayze zbladłby z za- 
zdrości, widząc co wyczynia na wrot- 
« "owym parkiecie Linda Blair. To już 
nawet nie taniec, to prawdziwa ak- 
robatyka. Pomiędzy licznymi sokwon- 
cjami tanecznymi na dyskotece | pla- 
żowym deptaku rozwija się historia 
walki grupy sympatycznych nastolat- 
ków z bezwzględnym biznesmenem 
i jego gangsterami w obronie toru 
wrotkarskiego. Nie zabrakło | wątku 
miłosnego. Na ścieżce dźwiękowej 
znalazło się sporo przebojowej muzy- 
ki, plenery kalifornijskie zawsze są 
atrakcyjne, a sekwencje taneczne zo- 
stały sfilmowane w sposób znakomi- 
ty. Jeśli dodać do tego jeszcze spraw- 
ną realizację i talent Lindy Blair, trud- 
no sobie wymarzyć coś lepszego na 
sobotnie popołudnie! 


„Roller Boogie”. Reżyseria: Mark 
L Lester. Wykonawcy: Linda Blair, 
Beverly Garland, Roger Perry, Jimmy 
Van Patten. USA, 1979, 91 min. 


KIERUNEK DO 
PUNKTU ZERO 


ktom wyjścia dla tego filmu to- 
le nego stały a! awdziwe wy- 
darzenia z niozbyt odległej przeszło- 
ści. W latach 1945-1962 ponad 235 
tysięcy amerykańskich obywateli, 
mężczyzn I kobiet, zostało poddanych 
eksperymentom naukowym, któro 
można śmiało okraślić mianem zbro- 
dniczych. Przeprowadzano na poligo- 
nie w Newadzio miały za ceł zbadanie 
ludzkich reakcji | ludzkiej odporności 
na... wybuch nuklearny. Nadano wn 
kryptonim „Nocny koszmar”, co było 
bardzo bliskie prawdy. Nieświado- 
mych grożącego Im niebozpieczońst- 
wa żołnierzy posyłano do stroty wybu- 
chu, coraz bliżej tzw. punktu zero, 
czyli epicentrum wybuchu bomby ato- 
mowej. Film opowiada historię jod- 
nego z plutonów, którym opiekuje się 
młody naukowiec. On to po latach 
przypomni sobie o koszmarze, w któ- 
rym brał udział, i zapragnie opowie- 
dzieć o nim światu. Znakomita gra 
aktorów, a zwłaszcza Emilio Esteveza 
i jego ojca, Martina Sheena, prze- 
kształca film w fascynujący, pełen 
dramatyzmu spektakl, który powinien 
zainteresować starszych czytelników 
„Świata Młodych”. W jednej z ról 
wystąpił James Marshall, czyli James 
z Twin Peaks. 


„Advance to Ground Zero”. Reży- 
seria: Peter Markle. Wykonawcy: Ma- 
rtin Sheen, Emilio Estevez, Lea 
Thompson, Joe Pantoliano. USA, 
1988, 98 min. 


IMIENIA 


STASIA PYTALSKIEGO 


Dziadek już od roku siedzi i obmyś- 
la odpowiedzi. 
Siedział, siedział, ale nie wymyślił 
„odpowiedzi na kolejne pytanie Stasia 
Pytalskiego, które, przypominamy, 
brzmiało: 


Dlaczego Ziemia kręci 
się z zachodu 
nie akurat odwrotnie? 


Listów od Was przyszło nawet spo- 
ro, żaden jednak nie pomógł Dziadko- 
wi znaleźć właściwej odpowiedzi. 
Podaliście mnóstwo całkowicie praw- 
dziwych informacji: że Ziemia się krę- 
ci, że ten ruch nazywa się obrotowy, 
że wschód i zachód są to pojęcia 
umowne. Wszystko to prawda, Staś 

"jednak uparcie pyta Dziadka: dlacze- 


go właśnie z zachodu na wschód? 

Przy obiedzie, gdy Dziadek wzru- 
szył bezradnie ramionami, Staś rzucił 
nawet weń budyniem, na szczęście 
nie trafił 

Moi drodzy, otóż nie ma dostatecz- 
nie przekonywającej odpowiedzi w tej 
sprawie. To jest takie ostrzeżenie: 
uważaj Stasiu, uważajcie wszyscy, 
nie wiecie wszystkiego i nigdy się nie 
dowiecie... 

Jak napisał William Szekspir: Są na 
ziemi i niebie rzeczy, o których nie 
śniło się nawet filozofom... 

A skoro tak, pozostają ładne histo- 
ryjki. Jedną z nich nadesłała Monika 
Kapłon z Tarnowa: 

Dawno temu Ziemia kręciła się 
z południa na północ. Znudziło się jej 
ciągłe przebywanie tej samej trasy. 
Pewnego dnia zapragnęła:zobaczyć, 
co jest na wschodzie i zachodzie. 
I właśnie od tego dnia Ziemia kręci się 
z zachodu na wschód. Może chwalić 
się przed innymi planetami, że wi- 
działa wszystko, co ją otacza. 

Za taką ładną legendę Monika za- 
służyła na firmową koszulkę „Świata 
Młodych”. 

Dziś Staś pyta: 


Dlaczego choinka 
Jest symbolem świąt 
Bożego Narodzenia? 


Na autora trafnej i ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych. 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy, należy 
wysłać pod adresem redakcji do 4 sty- 
cznia 1992 r. (decyduje data stempla 
pocztowego). 


KARTY DO WRÓŻB 


NOWOŚĆ. Wspaniała zabawa, odpowiedni prezent dla wszyst- 
kich! Kupisz tylko na pocztach. Jeśli dla Ciebie nie starczy, nie 


martw się. Przyślemy Ci do domu. Ale przedtem wpłać 15 tys. zł na 
konto Oficyny Wydawniczej: PKO BP w Otwocku nr 1720-96566-136 
i przyślij dowód wpłaty pod adresem: Oficyna Wydawnicza, ul. 
Poniatowskiego 3 m. 77, 05-400 Otwock. 

Pamiętaj! Napisz czytelnie swój adres. 


UWAGA! 


Kolekcjonerzy nalepek 
do albumu 


ŚM-138/2 


„Mój przyjaciel pies”. 


O wynikach pierwszego losowania dowiecie 
się z numeru 105 (sylwestrowego). Ale pamiętajcie — jeszcze będzie 
losowanie — dodatkowe — 6 lutego 1992 r. 


RYBY W PAPIERÓW 


CIOTKA AGATA 
JEST ŻYCIOWA 


-— powiada azczorbuloc Maciek, 
mając na myśli to, żo clotka Agata 
potrafi znaloźć radą na podarto apod- 
nie (naszyć śmloszną łatę) I na ologa- 
nekle przyjęcie nieoczekiwanych go- 
ścl. Ciotka mawia o soblo, żo jost DPP, 
czyli Domowe Pogotowie Poradniczo, 
bo lepiej czy gorzej poradzi wszyst- 
kim | wszystkiemu. Lubię pogaduszki 
z ciotką Agatą, tralia ml do przeko- 
nania clotczyna filozofia: 

— Po prostu trzeba skreślić strach 
Nie bać się, że coś się nie uda (clasto, 
swetor czy randka). Nio święci garnki 
lepiąl Nie udało się za pierwszym 
razem, to uda się za trzecimi Jeśli nie 
wiesz, co zrobić, ratuj się dowcipem. 

I ciotka się ratuje, karmiąc swoją 
rodzinę (co najmniej raz w tygodniu) 
potrawą ZZK, co się wykłada: Zamsta 
Zapracowanych Kobiet, a co smakuje 
jak kaszanka przysmażona z cebulą. 


TRADYCJA 
KONTRA TRADYCJA 


— Popatrz, już w XVII wieku znano 
w Polsce postną zupę cytrynową 
— ciotka Agata zadziwiła mnie tym 
stwierdzeniem, słuchałam uważnie, 
co z tego wyniknie. — Wymyśliłam 
sobie, że w tym roku urządzę wigilię 
staropolską, przestudiowałam stare 
księgi kucharskie; niektóre przepisy 
są bardzo zachęcające. Ale rodzina 
zaprotestowała: wieczerza wigilijna 
musi być przyrządzona zgodnie z tra- 
dycją! Śledź z cebulą i cytryną w ole- 
Ju, sałatka jarzynowa, barszcz czer- 
wony z uszkami, karp smażony i w ga- 
larecie, sałatka owocowa z bakaliami 
i makowiec. Nie przekonałam ich, że 
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potrawy wadług przaopiaów z XVII wie- 
ku to najwyższy wyraz azacunku dla 
tradycji... Oni wolą tradycje własno, 
choć młodsza! 


STAROPOLSKIE 
PRZEPISY 


Barszcz cytrynowy 


Woźmij wody przowarzonoj z piot- 
ruszką I masłem; rozbij jajecznych 
żółtków z masłem, cytryną wyciśnij 
wodlug smaku, przywarz I daj na stół. 


kd 


Polewka migdałowa 


Sparzone migdały pokraj I uwierć 
w donicy dobrze, rozpuść wodą, włóż 
cukru, rożenków (rodzynek) drob- 
nych; przywarz. Miej ryż osobno wa- 
rzony, kładź na półmiski, a zalewaj 
polewką. 


) 


NU 


MEANESA 


CESETYT 
Zz ocOdREĆ 


KANSCAŃY 


SPORA NE: 14 


|" FWZAŻE 2273 TWW TRONCIPY 


EJ RYNCE 


COMPENDIUM FERCULORUM albo 
ZEBRANIE POTRAW (1682 r.) 
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Jako ryby w papierowej 
rynce usmażyć 


Uczyń rynką z papieru prostego, 
włóż w nią ryb, ile rozumiesz, oliwy 
wiej wiącoj, niżliś zwykł zwyczajnym 
je sposobem smażąc, postaw nad 
rozpalonym wąglem, który byłby bez 
płomienia, a prądko upieczesz. 

Alexago Poedemomtana Medyka 
y Philosopha TAIENNICE (1737 r.) 


© 


Czokolata gospodarska 


„Owoc drzewa lipy może być uży- 
tym na czokolatę. Łatwiejszy zaś spo- 
sób ten: Biorą się dwie łyżki dobroj 
mąki pszennej, prażą się, czyli przy- 


piekają się w naczyniu 
na węglach do zarumie- 
niania mieszając coraz; 
po tym leje się filiżanka 
wody lub mleka, przy- 
daje się cynamonu i cu- 
kru i gotuje się to wszy- 
stko, mieszając jak czo- 
kolata. Po ugotowaniu 
zaprawia się żółtkiem 
od jaja. Zdanie jest le- 
karzów, że prawdziwa 
dobra czokolata służy 
na nerwy osłabione. 
Opisana też ma własno- 
ści zmacniające: usta 
pieszczonea dały jej po- 
chwałę. 

ROLNICTWO 
4 OGRODNICTWO 
(1796 r.) 

A może ktoś się od- 
waży i uwarzy polewkę 
migdałową? Bo rybę je- 
dnak lepiej upiec w alu- 
folii. 

HANKA PRZEKORNIAK 


- PROSPEKTY 


LIGĘ: go” 


u Chcesz otrzymać wspaniałe prospekty, naklejki i in- 


ne materiały reklamowe firm samochodowych? 
Wyślij swój adres, a otrzymasz za zaliczeniem 
pocztowym katalog MOTO-FAN zawierający adresy 
| firm produkujących samochody (osobowe, ciężarowe, 
motocykle) i wzory listów gwarantujących ich otrzyma- 


nie. ) 

Twój adres weźmie udział w losowaniu roweru marki | 

| BMX. | 
5 „HORAT”41-300 Dąbrowa Górnicza 


Ja Skr. poczt. 134 


ŚM-121/5 


Chcesz dostać autograf, najnowsze wiadomo- 
ści oraz zdjęcia SWOJEGO IDOLA? 

Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawie- 
rający najnowsze adresy autoryzowanych 
FAN-CLUBÓW GWIAZD: muzyki, filmu, sportu 
oraz wzory listów w języku angielskim i niemiec; 
kim, które pomogą Ci w otrzymaniu upragnio- 
nych materiałów. 


MUSIC NEW 
PO Box 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


ŚM-122/5 


Ż PTE) 


RNEZEBAZECE JRE. 


Czy znasz 
„Super 
Labirynt”? 


Fascynująca gra logiczna 
nowej generacji. Już podbiła 
RFN i Amerykę. Teraz jest 
u nas. Już ma światomłodowy 
znak jakości. To jest „GRA NA 
PIĄTKĘ''! 


UWAGA! 


Jeśli poznasz tajemnice SU- 
PER LABIRYNTU, jeśli znaj- 
dziesz kupon konkursowy za- 
mieszczony w instrukcji — wy- 
pełnij go i wyślij do ŚWIATA 
MŁODYCH do 31 stycznia 1992 
roku. W lutym losowanie na- 
gród-niespodzianek! 

ŚM-127/1 


By ŻY RER c: = 

DLA KROÓTKOWIDZÓW! 

Jeżeli dokuczają Ci okulary | chcesz się ich 
pozbyć, bądź przynajmniej nie zmieniać na co- 
raz silniejsze, to szansą na to są turnusy bioener- 
gokorekcji wzroku prowadzone przez litewskie- 
go bioenergoterapeutę Artura SMUTKO. 

Szansę kwalifikacji na nie mają chłopcy w wie- 
ku 12-16 lat i dziewczęta w wieku 12-23 lat, jeżeli 
przejdą pomyślnie badania wstępne. 

W ciągu roku 1992 odbędzie się kilka takich 
turnusów. Jeżeli chcesz pokonać swoje dioptrie, 
napisz: Młodzieżowy Dom Kultury nr 4 w Byd- 


goszczy, ul. Libelta 8, z dopiskiem „Bioterapia”, 
lub zatelefonuj: 22-17-94, 22-36-51. 


"PRZECZYTAJ, POKAŻ MAMIE 


pk POWER SE Re 


ŚM-134 


ana POSEN 
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Cholnkę pokazaną na 
rysunku można złożyć 
z 21 elementów. 

Która z części 1-22 po- 
zostanie więc po złożo- 
niu cholnki? 


ZADANIA PREMIOWANE NR 925 


Aby wziąć udział w losowaniu 
10 nagród po 50 000 zł, wystarczy 
rozwiązać jedno zadanie. Rozwią- 
zanie prześlil w ciągu 10 dni od daty 


tego numeru pod adresem „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie premiowane nr 


925''. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 910 
z 87/88 numeru „Świata Młodych 'z dnia 29.10.-2.11.1991 r. 


Złe ziele szybko rośnie 

rozgłos, Cezar, 
szpak, rów, wyrocznia, kabina, maka- 
ta, banderola, bis, zbiór, matador, 
karaś, turniej. Plonowo: resor, zalew. 


Poziomo: seledyn, 


ładowanie, sznur, cis, zapinka, rekla- 
ma, charakter, kobczyk, bunkier, od- 
męt, budki, strój, ryś 

Nagrody po 50 000 zł wylosowali 
Jarosław Bandrowski — Frombork, 
Agnieszka Clółkowska — Radzymin, 


Redaguje kolapium: Grzegorz Burakiewicz 
(Se. rad. Ewa Kosińska, Jarosław Macho- 
wiał, jan Orpełbrand (rad. nacz). Szarioża 


Opracowanie graficzne | techniczne: Magdalena P 


Tomasz Kosiński — Kuty, Sebastian 
Kubicki — Dzierżoniów, Janina Mącz- 
ka — Wola Zarczycka, Magdalena 
Muszyńska — Opole, Paweł Paszkow- 
ski — Blelsk Podlaski, Elżbleta Rusz- 
kowska — Wola Mokrzeska, Katarzy- 
na Slerocińska — Sochaczew, Marta 
Szaroma — Kraków. 


CHOINKA 


KRZYŻÓWKA 4 HASŁEM 


m_M 

WENA EM_M 

mim”) |_| 

ZERA B_AURKBSSE 


Rzymu, port nad Morzem Tyrreńskim, 41) ogro- 
dzenie z desek, kołków, 42) drzewo liściaste, 43) 
szczebiot, świergot ptaków, 44) podarunek, upo- 
minek przypominający jakąś osobę lub miejsce 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery zoznaczonych 
kratek, czytane kolejno rzędami, utworzą życze- 
nia, które wystarczy nadesłać jako rozwiązanie 
całego zadania 
POZIOMO: 1) podarunek wigilijny, 4) pseudonim 
Stefana Żeromskiego, 6) jeśli dużo ryczy, to mało 
mleka daje, 7) kotlet, zraz, 8) zwierzę ze stajenki 
betlejemskiej, 9) imię Lubaszenki, aktora pol- 
skiego, 10) pierwiastek chemiczny z grupy azoto- 
wców, półmetal częsty w związkach, pod każdą 
postacią bardzo trujący, 11) stolica Egiptu, 14) 
urządzenie do napędu sieczkarni, młockarni, 
w przenośni: ciężka, jednostajna praca, 15) przy- 
kładanie się do nauki, 19) państwo afrykańskie, 
którego stolicą jest Lagos, 22) używane do pod- 
trzymywania pończoch, 23) Sinclair (1885-1951), 
pisarz amerykański, laureat Nagrody Nobla 
w 1930 r., 26) duże naczynie do podawania zupy 
na stół, 28) przesadne, ośmieszające wyolbrzy- 
mienie charakterystycznych cech postaci w rysu- 
nku, 29) tłum, ciżba, 31) oddzielne, jednoosobo- 
we pomieszczenie w szpitalu, więzieniu, 33) 
mały kran, 37) kraina sąsiadująca ze Spiszem lub 
rzeka w Czecho-Słowacji, prawy dopływ Wagu, 
38) miejsce zszycia dwóch kawałków tkaniny, 39) 
miasto w środkowych Włoszech, na południe od 


PIONOWO: 1) wziernik służący do oglądania 
wewnętrznej Ściany żołądka (przestaw litery 
w wyrazach grot + Skopas), 2) zręczna, wygim- 
nastykowana cyrkówka, 3) zakomunikowanie, 
zawiadomienie lub oskarżenie, zadenuncjowa- 
nie kogoś, 4) wisi w oknie, 5) cielęta, 12) miasto 
w Mauretanii (wspak — spłacana część długu), 
13) miłostka, flirt, 16) wynik dzielenia, 17) znak, 
18) Aleksandra, sławna aktorka polska (grała 
m.in. -w filmie „Pasażerka'), 20) w mitologii 
greckiej: córka Agamemnona i Klitajmestry, tytu- 
łowa bohaterka opery Ryszarda Straussa, 21) na 
męskiej stopie, 24) y, 25) dokumenty dotyczące 
jakiejś sprawy, 26) statek na dnie morza, 27) trzy 
w tysiącu, 30) opryszek, bandyta, 32) kobieta 
jeżdżąca konno lub największa rzeka Ameryki 
Południowej, 34) rozdzielanie się płynu, 35) czło- 
wiek wprowadzający nowe idee, zwyczaje, 36) 
skrzynia wykonana z bali drewnianych lub żel- 
betowych, wypełniona kamieniami, stanowiąca 
fundament budowli wodnych (przestaw litery 
w wyrazach Kay + czas), 40) daszek nad kuchnią 
w wiejskim domu. 


ska, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca red 
nacz). Marek Szymański, Wieńczysław Za- 
czek (<a rad. nacz.) Jolanta Zdanowska. 
Adres redakcji ul. Mokołowska 24, 00-551 
Warszawa. telex: ST3658. Teletony: centrala: 
21-19-08: redaktor naczejny 211561, zcy red. 
2147-06; sekretarz redakcji 
dziennikarze — 21-51-13 


macz 
S2S-54S 


dotrowska | Aldona Rękawek 


121-88-28; dział reklamy, promocji I kolportażu 
— 282142 Nie zamówionych materiałów re- 
dakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan 
Orgełbrand. Numer konta bankowego: PBK Ill 
OQ/W-wa 370015-973913. 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja — tel. 21-19-06. 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 


Informacji o warunkach i terminach prenu- 
meraty udzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy po- 
cztowe. 

SKŁAD: własny. 

ŁAMANIE: Supergraf — Sp. z o.o., War- 
szawa, ul. Wynalazek 2, tlx 812375 isc, fax 
43-17-89, tel. 43-74-21 do 9 w. 355. 

DRUK: Drukarnia ROJA S.A. w Łodzi, ul 
J.Piłsudskiego 82. 
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CZEKAM 
CIEBIE, 


Rysował 
TADEUSZ 
4 RACZKIEWICZ 


. YJAŻY ŁATA 
OD KIEDY ZAWŃISZĄ 
ZANITAŁ NA PWOR 
KROÓLĄ_ ZYGNIUNIĄ 
ŁLU/KABSEMBUKCZYKA,.. 


OLŚKI RYCERZ. NEUFNIE. FRZYEGLĄDAŁ. SIĘ KRÓLONI, KTORY ZĄCZĄ 
LIFANNIAĆ SWOJE NIEPRZYCĄZNE LIEZĆJCNĄ DŁĄ FOLSKI. 


PRZYJECHAŁ: 
JAKIE. WĘDRONNY 
WROZBITĄ, SŁAWNY 

Z PRZEFOWIEPNI,. 


Koniec wieńczy dzieło! 
— powiedział Mikołaj, za- 
wiązując ostatni worek efe- 
ktowną kokardą. 

Pracownia Prezentów 
Niekonwencjonalnych koń- 
czy działalność. Dziękuje- 
my za nadesłane projekty 
prezencików |... żarcików 
prezentowych. Przydadzą 
się za rok. Niektóre — zna- 
komitel 

Likwidując Pracownię, 
na pożegnanie proponuje- 
my jeszcze ostatni malutki 
prezent dla domu 


Ą 


Nim pierwsza gwiazdka 
mrugnie zza chmury może 
w waszym oknie błysnąć 
gwiazdka z witrażyka. 

Jak zrobić taką sympaty 
czną świąteczną dekorację 
pokazują rysunki 

Na witrażyk potrzebna 
będzie tekturka albo arku 
sik z bloku technicznego 
kolorowa bibułka 

Po naszkicowaniu całej 
kompozycji na tekturce wy 
cinamy ją, a następnie pod 
klejamy bibułką (różnoko 
lorowe bibułki dadzą lep 
szy efektl). Zawieszamy wi 
trażyk w oknie | pełni dob 
rych chęci zgłaszamy się 
do poważnych prac domo 
wych. 

Radosnych spotkań z Mi 
kołajem! 

Rys. MAGDA JASNI 


